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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemiecki; go 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 
liste p. 1894 Abtheilung II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: oena poznańska s uo

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio - 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Sabota, 24 mare* 1894.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska S®. — u 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali
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Zaproszenie do przedpłaty.

»»Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie;

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedyeyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedyeyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 23 marca.

Z bieżącej chwili.
Zreorganizowany gabinet p«na Sagasty, za 

którego duszę uchodzi minister spraw zagranicznych 
p. Moret, w liberalnej prasie hiszpańskiej znajduje 
w ogóle przychylne przyjęcie; prasa konserwatywna 
osądza go bardzo surowo i nie przepowiada mu 
długiego życia. W szczególności tak wpływowy 
organ, jak „Imperial“, zajął wobec nowego gabinetu 
stanowisko pełne namiętnej niechęci i antagonizmu.

Nowy minister skarbu Amos Salvador, dał 
wobec redaktora dziennika „Liberał“ zapewnienie, 
iż chce być wykonawcą planów finansowych po­
przednika swego p. Gamazo, które są zarazem pla­
nami całego stronnictwa liberalnego, a co najwyżój, 
w niektórych ubocznych punktach odstępują od niego. 
Gamazo, najdzielniejszy finansista z całego stronni­
ctwa liberalnego, ustąpił z urzędu dla tego, ponieważ 
sądził, iż powinien jak najsilniejszy opór stawiać 
separatystycznym żądaniom Basków; obecnie stoi 
on na czele stronnictwa agrarnego, które w Hiszpa­
nii, tak samo jak wszędzie, jest zwolennikiem ceł 
opiekuńczych. — Dzienniki stronnictwa Karlistów, 
dzienniki ściśle katolickie i umiarkowanie republi­
kańskie, zachowują się wobec nowego gabinetu 
w ogóle z rezerwą, — organa skrajnego stronnictwa 
republikańskirgo natomiast mówią wprost, że nowy 
gabinet jest niezdolny do przeprowadzenia jakiego­
kolwiek programu, a tern bardziój tego programu, 
którego nawet Gamazo nie zdołał przeprowadzić.

Oprócz znanych już warunków traktatu z Ma- 
rokkiem, ułożono jeszcze, jak obecnie donoszą dzien­
niki, że kwotę 20 milionów odszkodowania ma Ma- 
rokko zapłacić Hiszpanii w srebrze, a to z wyłącze­
niem starych, zużytych i przedziurawionych monet. 
Nadto dozwolił sułtan Marokko 00. Franciszkanom 
na wzniesienie domu dla misyi w Rabat. Cztery 
urzędy celne, z których doehody, na wypadek, gdyby 
Marokko nie zapłaciło kwoty odszkodowania na czas, 
ma pobierać Hiszpania i którymi administrować ma 
rząd hiszpański, są następujące : Mogador, Mazagań, 
Tetuan i Casablanca. Reprezentacya wojskowa Hi­
szpanii w Marokku będzie napowrót przywrócona. 
»W ogólności — pisze „Imparcial“ — można rezul­
tat układów uważać za tryumf, gdyż Martinez Cam­
pos w skutek zręcznego postępowania zdołał bardzo 
podkopany już w Marokko wpływ i powagę Hiszpa­
nii na nowo podnieść. Teraz rozpocznie się więc dia 
naszego stanowiska w Marokku nowa epoka, a je­
żeli potrafią wyzyskać przyjacielskie usposobienie 
sułtana, jakie okazał w konferencyach swych z po­
słem Hiszpanii, to okaże się, iż najdrogocenniejszym 
rezultatem układów jest to, o czem patryotyczny 
rozsądek nie pozwala mówić“.

Setna Rocznica.
I.

. Nakazana przez sejm grodzieński redukcja 
^ojska koronnego i litewskiego dała hasło do wy­
buchu powstania, które w cichości przygotowywało 
SIQ już od roku. Brak pieniędzy potrzebnych na 
°P*atę żołdu zaległego oficerom i szeregowcom, którzy 
mieli być odprawieni, stawał na przeszkodzie rychłemu 
urzeczywistnieniu dzieła rozbrojenia Rzeezypospolitój, 

mimo to Rada nieustająca, ulegając wpływom 
. gelstroma, uchwaliła już w dniu 22 lutego 1794 r.
bezzwł;oczne przeprowadzenie redukcyi wojska, która
, Jualćj do połowy marca tego samego roku miała 
uio ukończoną.
brv P*erwszy oparł się temu Antoni Madaliński, 
sied *^y6r ka,w&leryi narodowćj, który na czele 
S}q a“1?861 ludsi w dniu 12 marca wypowiedział po- 
wJi stwo kadzie nienscąjącój i z Ostrołęki ruszył 
Madr 'graniey Prusi£i6j pod Kraków. W pościg za 
. a?llnskim wyszedł z Warszawy jenerał Tormasow,
*0 równocześnie zaFecił Igelstrom dowódzcy załogi 

yjskiéj w Krakowie, Łykoszynowi, by połączył

się z tym korpusem. W dniu 23 marca Moskale 
opuścili Kraków bramą sławkowską, Kościuszko zaś, 
przebywający tajemnie w Podgórzu, tegoż samego 
dnia wieczorem przybył do miasta i stanął kwaterą 
w pałacyku Wodzickiego za Szewską furtą.

Dzień dwudziesty czwarty marca pamiętnym 
będzie zarówno dla Krakowa, jak i dla całego na­
rodu. Bramy miejskie zamknięte z rozkazu komen­
danta Wodzickiego dały poznać ludności, iż gotuje 
się coś niezwykłego. Sam pan prezydent miasta 
Krakowa, Filip Nereusz Lichocki, targowiczaniD, 
nie wiedząc o niezem zgoła, w niemałym znalazł się 
kłopocie, zwłaszcza gdy się dowiedział, że pospólstwo 
się burzy, i że rajcę Kasparego, utrzymującego 
pocztę, wzięto pod straż. Z niepewności tój wy­
zwoliło Lichockiego dopiero wezwanie Wodzickiego, 
by zwołał na ratusz urzędników i mieszczan celem 
powitania Naczelnika narodu, Kościuszki, przedtem 
zaś, aby się stawił u jenerała w kwaterze. Po 
krótkiój naradzie z rajcami, pospieszył Lichocki do 
mieszkania Wodzickiego. Przyjęty niezbyt życzliwie 
przez gospodarza domu, który mu wyrzucał, że wie­
dząc o wyjściu Łykoszyna, jego o tem nie uprzedził, 
zdołał wreszcie przerażony Lichocki złożyć swoje 
uszanowanie Kościuszce, który go wysłuchał z wro­
dzoną sobie dobrocią i rzekł do niego te słowa:

— „Panie Prezydencie! nie wchodzę w to, ja­
kim WPan byłeś względem Moskali, ale się spo­
dziewam, że i dla mnie będziesz grzecznym“, — 
poczem zalecił mu udać się na ratusz, zapowiadając 
mu swoje rychłe przybycie. Przedtem jednak udał 
się, jak głosi tradycja, Kościuszko wraz z Wo­
deckim do pobliskiego kościoła Kapucynów, gdzie 
w loretańskiój kaplicy zakonnik po cichój mszy po­
święcił ich szable.

„Daj Boże zwyciężyć lub zginąć!“ — miał 
wyrzec przy tćj sposobności Kościuszko.

Z Bogiem więc rozpoczynał Naczelnik dzieło 
oswobodzenia narodu.

Tymczasem w rynku gromadził się ciekawy lud 
i patryoci, kopiąc się około ustawionych linii dwu 
batalionów z pułków piechoty Wodzickiego i Czap­
skiego, które wraz z kilkuset żołnierzami, oddalo­
nymi z powodu redukcyi, a utrzymywanymi kosztem 
Wodzickiego, — tworzyły szczupły zawiązek sił na­
rodowych. Garść jazdy i dwie trzyfuntowe armatki, 
szczęśliwie ukryte przed Moskalami, stanowiły do­
pełnienie siły zbrojnój, regularnój...

Wszedłszy na rynek około godziny dziewiątój 
rano ulicą szewską w towarzystwie Wodzickiego, 
Linowskiego, kasztelana Dembowskiego i księdza 
Dmochowskiego, polecił Kościuszko odczytać akt po­
wstania Linowskiemu, poczem odbierał ’przysięgę od 
Wodzickiego, podpułkownika Krzyckiego i majora 
Lukę, oraz od wszystkich oficerów. Następnie ze 
wzniesioną ku niebu prawicą sam narodowi przysię­
gał w te słowa:

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam w obliczu 
Boga całemu narodowi polskiemu, iż powierzonej mi 
władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz je­
dynie jój dla obrony całości granic, odzyskania samo- 
władnośei narodu i ugruntowania powszechnej wol­
ności używać będę. Tak mi Panie Boże dopomóż 
i niewinna męko Syna Jego“.

Scenę przysięgi uwiecznił obraz Michała Sta­
chowicza, Krakowianina, zaś miejsce, w którem na­
czelnik dokonał tego aktu, wskazuje tablica umie­
szczona na prawo od chodnika, wiodącego do Su­
kiennic z ulicy Szewskiój.

W podniosłym nastroju wysłuchały zgromadzone 
na rynku tłumy słów przysięgi naczelnika, poczem 
w sali radnej w ratuszu zebrali się szlachta i mie­
szczanie celem podpisania aktu powstania. Cały ra­
tusz przepełniony był Indem. Kobiety, młodzież i 
obywatele zajęli nie tylko salę, ale nawet wszystkie 
okna obsadzone były ciekawymi.

Zebranie było burzliwe. W oczekiwaniu na 
przybycie Kościuszki skracano sobie czas pogróżka­
mi wymierzonemi przeciw Lichockiemu. Podnosiły 
się w tłumie głosy: „Gilotyny na prezydenta!“ — 
które nie mało trwożyły i tak już tchórzem podszy­
tego dygnitarza. Uciszyła się wrzawa z chwilą uka­
zania się Kościuszki, który powitał zgromadzenie 
temi prostemi słowy: „Mości panowie! W obronie 
Ojczyzny równość u mnie popłaca, i dla tego tak 
żyd, jak chłop, szlachcic, ksiądz i mieszczanin równego 
u mnie są szacunku, który od wielu wezwany i za­
proszony od różnych obywateli i magnatów listami, 
w dzisiejszem dziele mam uczynić usługę Wielm. 
Panom. Nie będę ja tu wzywał nikogo do przysięgi, 
bo ten interes równie jest tak moim, jak W. Panów 
interesem wspólnym; ale niech akt insurekeyi naszego 
narodu odczyta Imó pan szamhelan Linowski.“

Czytał więc Linowski ów akt powstania oby­
wateli, mieszkańców województwa krakowskiego, 
przygotowany już wcześniej, a rozpoczynający się 
od słów: „Wiadomy j'est światu stan teraźniejszy 
nieszczęśliwej Polski. Niegodziwośó dwóch sąsiedz­
kich mocarstw i zbrodnie zdrajców Ojczyzny pogrą­
żyły ją w przepaść...“ Wymieniwszy we wstępie 
doznane ze strony Rosyi i Prus uciski, głosił ów do­
kument zamiar uwolnienia Polski od obcego żołnie­
rza, przywrócenia jój granic, wytępienia wszelkiój 
przemocy obcój i domowój, ugruntowania wolności 
narodowćj i niepodległości Rzeezypospolitój na zasa­
dzie konstytucji Trzeciego maja. W ten sposób zre­
dagowany akt był zarazem protestem, przeciw oszczer­
czym oskarżeniom Berlina i Petersburga, pomawia­
jącym stronnictwo patryotyczne w Polsce o tenden­
cje jakobińskie, a równocześnie wyłączając Anstryą

z grona prześladowców polskiój narodowości, miał na 
celu pozyskanie jój neutralności w pierwszych choćby 
chwilach powstania. Gdy skończył Linowski odczy­
tane aktu, huczne zagrzmiały w sali okrzyki. Za 
przewodem kasztelana Dembowskiego, rzucili się ze 
brani do podpisywania aktu niepodległości i nieba­
wem tysiączne podpisy pokryły ten pamiętny do­
kument.

Kolej poznańsko-warszawska.
Od pół wieku dopomina się Poznań i prowineya 

wybudowania kolei z Poznania do Warszawy.
Na dniu 16 marca r. b. poruszono tę sprawę 

w Izbie poselskiój sejmu pruskiego. Przemawiali za 
tym projektem posłowie Jaeckel i Tiedemann z Ba­
bimostu.

Poseł p. Jaeckel zaznaczył w swem przemó­
wieniu, że już w programie kolejowym z lat 1838— 
1842 wyraźnie przyznano, że niezbędną jest komu- 
nikacya wschodu z zachodem przez Poznań do 
Warszawy. Tę konieczność wyraził rozkaz 
gabinetowy z roku 1842. Odstąpiono atoli na­
stępnie od tego programu i wybudowano kolój 
wschodnią, która jest podrzędnój przysługi dla 
prowincji, ona to bowiem odwróciła ruch komu­
nikacyjny od prowincji, — a szczegółowo od 
Poznania. Pod względem komunikacyi kolejowych 
traktowanj od dawna Poznańskie po macoszemu. Do 
1872 r. nie było tam ani jednój mili kolei państwo- 
wój. Po tym czasie zaczęto się więcój zajmować 
pod tym wzglądem prowincyą poznańską, przyczem 
atoli popełniane błędy, bo nu. kolej oleśnicko-gnie- 
źoieńska pomija Poznań. O wybudowanie kolei z 
Poznania do Warszawy starają się od lat 50 wszy­
stkie władze: naczelne prezydya, prezydya rejencyj- 
ne, korporacje miejskie, Izby handlowe, ale wszy­
stkie te zabiegi pozostały dotychczas bezskuteczne. 
Pochodzi to ztąd, że rząd rosyjski nie pragnął tó 
komunikacyi. Sądzę, że obecnie po przyjęciu trakta­
tu handlowego z Rosyą nadeszła stósowna chwila dla 
zrealizowania tego projektu; upraszam przeto pana 
ministra dla spraw kolejowych, aby porozumiał się z 
p. kanclerzem, żeby tenże postarał się u rzą­
du rosyjskiego o przyzwolenie na tę komuni­
kacją kolejową. Chodzi przecież tylko o stosunkowo 
krótką linią między Strzałkowem a Kutnem. Jeżeli 
dziś kto chce z Poznania jechać koleją do War­
szawy, to musi 80 kilometrów jechać naokoło. Co 
do komunikacyi bezpośredniój za granicę wschodnią, 
to W. Ks. Poznańskie jest najniekorzystniój uposa­
żone z wszystkich prowincji wschodnich, bo nie ma 
ono ani jednój takiój komunikacyi kolejowój, kiedy 
prowincje pruskie i Ślązk mają ich po kilka. 
Ludność poznańska jest pilną i pracowitą, ale ciężką 
ma ona walkę ekonomiczną. Znacznemi kosztami 
prowincyi przeprowadzono melioracyą Warty, aby 
ułatwić spławianie statków, Poznań nie małe poniósł 
ofiary pieniężne w wybudowaniu kolei z Poznania 
do Strzałkowa. Do tych ofiar skłoniło się miasto 
Poznań jedynie z tego powodu, ponieważ ze strony 
rządu wyraźnie oświadczono, że po wybudowaniu tój 
kolei będzie jedynie kwestyą czasu przedłużenie tój 
komunikacyi kolejowój do Warszawy. Od tego 
czasu czekamy lat dziesięć, & tój myśli nie zreali­
zowano. P< z wolę sobie zwrócić uwagę p. ministra 
na to, że bezpośredniego połączenia kolejowego mię­
dzy Poznaniem a Warszawą wymaga też interes pań­
stwa, boć kolej z Poznania do Strzałkowa pewno się 
nie opłaca, o czem p. minister jest lepiój odemnie 
poinformowanym. W każdym razie podniosłyby się 
znacznie dochody tój kolei, gdyby ją poprowadzono 
dalój aż do KutDa. Upraszam p. ministra o po­
parcie tego projektu.

Poseł p. Tiedemann żalił się na tem posiedze­
niu na to, że W. Księstwo Poznańskie nie dostało 
w przyszłym etacie ani jednój kolei drugorzęduój, 
a następnie poparł mówca żądanie p. Jaeckla.

Od stołu miaisteryalnego nic na te wywody nie 
odpowiedziano. Wymagania tych dwóch posłów są 
zupełnie uzasadnione, ludność tutejsza szczerze pra­
gnie tój kolei, to też spodziewać się należy, że rząd 
zajmie się tą sprawą.

Koszut Łajos.
Wiedeń, 21 marca.

(—) Proponując 14 kwietnia 1849 na posie­
dzeniu sejmu węgierskiego w kalwińskim zborze 
w Debreczynie detronizacją dynastyi habsburskiój, 
Koszut oświadczył: „Niechaj niebo dowolnie mną 
rozporządza w życiu, niech ześle na mnie ciężkie 
cierpienia i kielich goryczy; to jedno nigdy się nie 
zdarzy, abym się stał poddanym domu rakuskiego.“ 
Tój przysiędze Koszut pozostał wierny i dla tego 
umarł wczoraj na dobrowolnem wygnaniu w Turynie.

Niewątpliwie są ludzie, nie tylko w Węgrzech, 
którym imponuje ta stałość i konsekwencja byłego 
dyktatora. Może nawet w jednym z licznych ne­
krologów doczytamy się paraleli pomiędzy nim 
a Tadeuszem Kościuszką, spędzającym resztę sła­
wnego swego życia w Szwajcaryi. Ale podobnym 
porównaniom nie dostawałoby żadnój realnój pod­
stawy.

Rok 1796 zgładził od wieków niezależne pań­
stwo — Daj większe mocarstwo na wschodnich kre­
sach cywilizacyjnój Europy. To, co w roku 1814

wskrzeszał „wspaniałomyślny“ car Aleksander I, 
było karykaturą Polski, było mianowicie stanowczą 
negacyą tego wszystkiego, na co sobie zarobiła przez 
długie wieki, było zredukowaniem naszego bytu 
państwowego do skromnych, a nawet jeszcze nie zu­
pełnych rozmiarów autonomii narodowościowej.

Natomiast państwo węgierskie od samego po­
czątku swego powstania pozostawało w najściś’ej- 
szych związkach z tą grupą terytoryalną, którą 
ostatecznie pod swem berłem zjednoczyła dynastya 
habsburska. Jest grubym błędem, uważać rok 1526 
(wybór arcyksięcia Ferdynanda królem Węgier 
i Czech) jako początek dzisiejszój monarchii anstrya- 
cko-węgiarskiój. Rok ów na prawdę nie oznacza 
początku, lecz koniec długiego procesu dziejowego. 
Dawno przed tem, mianowicie od końca 13 stulecia, 
nieustannie łączyły się różne grupy terytoryalne 
dzisiejszój monarchii austryacko-węgierskiój, to pod 
Habsburgami, to pod Luksemburczykami, to pod 
Jagiellończyka i, — aż wreszcie roku 1526 skry­
stalizował się ten ruch dośrodkowy. Rok ów, tak 
samo jak dla Polski unia lubelska, nie zainauguro­
wał nowego systemu państwowego, lecz uwieńczył 
wiekowe dążności skupienia pewnych narodów celem 
wspólnój obrony.

Dla tego ruch, na którego czele sto lat temu 
stanął Kościuszko, b ł logicznym rezultatem dziejów 
i ducha samodzielnego państwa i narodu, gdy ruch, 
który pod inspiracyą Koszuta dotarł w kwietniu 
roku 1849 do detronizacyi rodu habsburskiego i zer­
wania unii, był — wykolejeniem. Oczywiście nie 
myślimy bynajmniój obarczać pamięci Koszuta wielką 
odpowiedzialnością za to wykolejenie. Niech to 
czynią historycy, których sąd konserwatywny przy­
ćmiewają dążność panslawistyczna i wrodzona nie­
nawiść do Madziarów, jak np. baron Relfert. Nasz 
polski konserwatyzm dalekim jest od takiój ślepój 
jednostronności.

Uznajemy wiec nasamprzód, że znaczna częśc 
winy spada na biurokratyczny, skostniały system 
ks. Metternicha, który, odmawiając Węgrom koniecz­
nych warunków narodowego rozwoju, przygotował 
powoli reakcyą — rewolucyjną; że następnie ten 
powszechny prąd rewolucyjny, który wywołała lutowa 
rewolucya paryzka, w takich okolicznościach mnsiał 
tem łatwiój oddziałać także na Węgry; bardzo 
wiplka część winy spada tóż na ową podstępną 
politykę wiedeńską, która w tój samój chwili, gdy 
pozwoliła cesarzowi Ferdynandowi podpisać dekreta, 
mianujące pierwszy konstytucyjny gabinet węgierski 
pod naczelnictwem nieszczęśliwego hr. Batthyanego, 
powoływała na urząd bana Chorwacyi namiętnego 
panslawistę Jellaczyca i zaopatrzyła go w tajne in- 
strukeye przeciwko — ces. kr. gabinetowi węgier­
skiemu ; na domiar zmiana tronu, dokonana w gru­
dniu r. 1848 w Ołomuńcu bez wszelkiego uwzględ­
nienia prawnopolitycznego stanowiska Węgier i z 
wyraźnem lekceważeniem ostrzeżeń najuczciwszych 
konserwatystów madziarskich (jak dzisiejszy w. mar­
szałek dworu hr. Szecsen), rewolueyi węgierskiój, 
która z razu występowała pod hasłem koronowanego 
króla Ferdynanda, przeciwko „nielegalnie panują­
cemu“ Franciszkowi Józefowi, dostarczyła najpoważ­
niejszego pretekstu. . .

To nie zwalnia Koszuta od zarzutu złowrogiój 
lekkomyślności, wygórowanój ambicyi, niezdolności 
zastosowania celu do środków, upajania się własną 
wymową, ulegania podszeptom niewieścim (zwłaszcza 
ambitnój żony, marzącój pono o koronie), a miano­
wicie od tego najcięższego dla człowieka, stojącego 
na czele narodu, zarzutu, że z agitatora i żądnego 
popularności trybuna nie umiał wznieść się na sta­
nowisko męża stanu (jak późniój Deak i Andrassy).

Ale sprawiedliwa historyografia uznaje winę 
po obydwu stronach. A potem, wypadki lat 1848 
i 1849 należą do historyi. Ogólna amnestya r. 1867, 
ugoda austryacko-węgierska, raz Da zawsze zamknęły 
ów epizod dziejów węgierskich. Jeżeli powołany 
reprezentant dynastyi i państwa, cesarz Franciszek 
Józef, przebaczył Koszutowi, nikt nie ma prawa 
odmówić b. dyktatorowi przebaczenia za rolę, którą 
odegrał w owych latach.

Czego mu przebaczać nie można,to taktyki, 
jakiój od r. 1867 trzymał się aż do śmierci. Osobi­
ście wolno było Koszutowi w myśl wymienionego na 
czele uwag niniejszych oświadczenia z 14 kwietnia 
r. 1849, odmawiać dynastyi habsburgskiój swego 
uznania i wybrać raczój dobrowolne wygnanie, niż 
pobyt w kraju i pozytywną pracę około jego dobra. 
Ale ciężko zgrzeszył przeciwko swym obowiązkom 
patryoty węgierskiego, gdy z tój osobistój kwestyi 
zrobił polityczną i przez 27 lat uroku swego nazwi­
ska i słowa nadużywał jedynie w tym celu, aby 
utrudniać normalny rozwój krają.

Niewątpliwie wytrwała, sumienna praca Deaka, 
obejmująca dziesiątki lat, była o wiele chlubniejsza 
i pożyteczniejsza, niż wulkaniczna potęga Koszuta, 
która po krótkiój, świetnój epoce zapału sprowadzi­
ła — interwencyą moskiewską. To co Deak, pomi­
mo fatalnych a równocześnie naiwnyeh konspiracyi 
Koszuta z wszystkiemi ohcemi mocarstwami zdobył 
dla kraju, ugodę r. 1867, było zupełną restytucyą 
praw samodzielnych Węgier, było zniweczeniem wszy­
stkich centrałizacyjnych naleciałości od r. 1526, za­
pewniało Węgrom wszystkie warunki samodzielnego 
bytu narodowego, zabezpieczając im równocześnie 
ważną opiekę wielkiego mocarstwa. Było to sło­
wem — maximum praw publicznych, jakich Węgry 
mogły się domagać w imię swych dziejów.

Utrudniając wszelkiemi sposobami dojście ugo-



1 r*zn powoływać się na przykre 
poświadczenia przeszłości, mógł się odzywać w imię 
nie całkiem zbytecznćj w sprawach międzynarodo­
wych podejrzliwości. Ale w miarę jak się stawało 
coraz jaśniejszą rzeczą, że dwór rakuski postanowił 
szczerze i uczciwie dotrzymać ugody, i że stanowczo 
odsuwał wszelkie podszepty kół antimadziarskicb, 
opór Koszuta przeciwko ugodzie i wytworzonemu 
przez nią status quo w Węgrzech coraz wyraźniój 
tracił wszelką podstawę i przybierał znamiona fa- 
kcyjnego, osobistego, przedmiotowo niczem nie uspra­
wiedliwionego uporu.

Nie można go wytłon aozyć ani nawet zasadni­
czym republikanizmem Koszuta. Były dyktator nie­
jednokrotnie obce dynastye, francuzbą, włoską, w r. 
1849 pono nawet rosyjską częstował koroną św. 
Szczepana. Nie był więc zasadniczym przeciwni­
kiem monarchii. A skoro nim nie był, veto przeci­
wko dynastyi habsbnrgskiój było raczój sztuczną 
pozą dtaniatycznćj niepojednawczości, i iż afirmacyą 
jakiejkolwiek zasady politycznej i narodowój.

Wprawdzie ta poza dyktatora nie wstrząsnęła 
dynastycznemi uczuciami narodu węgierskiego, któ­
ry w swym koronowanym królu uwielbia dobro­
czyńcę kraju i najwierniejszego stróża konstytucyi. 
Zaprzeczają, że nawet te masy ludności węgierskiej, 
które wołają: „Eljen Koszut 1“ w tym samym tchu 
dodawają: „Elien a Kiraly“ — niech żyje król 
iranciszek Józef! Zkądże też w narodzie, który 
właśnie zabiera się obchodzić uroczyście jubileusz 
1000 letni powstania państwa węgierskiego, które 
przez ten cały czas było zawsze monarchią, miałyby 
się wziąść prądy i przekonania republikańskie! Ko­
szut nie zdołał ich zaszczepić. Czuł on to sam do­
skonale. Jakoż w jednym z ostatnich swych listów 
zauważył s '

„Przyjaciel pisze mi, że dzisiejsze Węgry ni 
rozumieją mnie; zapewne ma słuszność, bo i ja ni 
roMmiem dzisiejszych Węgrów.“ Słowem, jeżeli na 
wet Mazziniemu nie udało się nawrócić całego na 
rodu włoskiego do republikanizmu, chociaż to, ab 
się tak wyrazić, klasyczny ustrój państwowy półwj 
spu apenińskiego, to tem mniój mógł tego dzieła d< 
konać względem Węgier Koszut.

Mógł tylko, użyczając swój firmy tym bardz 
wiernym ludziom, którzy tworzą tak zwane strcnn 
ctwo niepodległości w Węgrzech, przeszkodzić natr 
ralnemu i pożytecznemu ugrupowaniu się stroanicti 
w sejmie węgierskim, mógł wszystkie z kolei gabi 
nety węgierskie od r. 1867 za pomocą swój frakcj 
nabawić licznych kłopotów, ostatecznie zaś swą ic 
terwencyą na korzyść projektów antikościelnyc 
przyczjnio się do zaostrzenia powszechnego zamie 
ssania w kraju.

?ło^en’ łeżeli do pewnego stopnia stosunk&n 
* m.0ŻDa czynność Koszuta w latach 184 

i 1849, to nie można inaczój jak stanowczo potępi 
jego zachowanie się od r. 1867 do śmierci. W ne 
krologach, które mu poświęca prasa węgierska, oczj
Z !Clev^xWUl?& ®ię, zdawk°wy frazes o wielkiój sh 
wie którą b. dyktator zjednał narodowi swerai

okapioTa zfcyt drogo. A jeżeli sai 
starzec krótko przed śmiercią oświadczył: „Gd 
inLP°“lęiy ,°>bcymi’ w PQ8telni “ojój rozważał 
tSnn BtłntS dł‘tg,Ieg0’ Peinego Przykrości życii 

mibolesne westchnienie, że należęjd 
tych, dla których życie było nader smutnym poda 
runkiem to zważywszy bezstronnie pro et coi 
tra, trudno sądzió inaczój, jak, że ten „genialny me

n16 ?ył t6Ź' WCule szcz«śliwy“ »podarur 
kłem dla narodu węgierskiego.
- u 50Z’ażny> rozumny, uczciwy i skromny Prane 
wek Deak w pamięci potomków wzrasta do coraz t 
większjch rozmiarów prawdziwego patryoty i męż 
stanu, a nawet największa agitacya nie zdoła sta
»0^ uA:xsto “k 4wic,n’'

Ostrzeżenie ks. Sapiehy.

FF/ertew, 22 marca.
(=) Na ostatniem posiedzeniu galicyjskiego tc 

rólmczego, prezes ks. Adam Sapieh
przemówił w te słowa:

»Nie jako prezes, ale jako członek towarzj 
stwa gospodarskiego ucieszyłem się, żeście znów 
niechętnie przyjęli zamach dziś modny na wszelki 
stowarzyszenia, nie stojące na tytułach i na taki( 
*ub owakiój pensyi. Na nasze stowarzyszenie rolni 
ków mieliśmy juz dawniój zamach pod formą t. z» 
„Laadescnlturrath“ i w tśj sali staczały się walk 
■ogące się równać z Sedanena i ci właśaie wole

“ BEZ JUTRAPOWIEŚĆ.
-------- -------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 66.)
Inui goście zbliżyli się także. Każdy z osobna 

winszował młodemu markizowi. On jednakże z roz­
targnieniem przyjmował te pochwały, które przypad­
kowym sposobem były szczere. Jedna rzecz go zaj­
mowała : te trzy słówka włoskie, na pozór tak nie- 
znaczące, ale które widocznie miały ukryte znacze- 
?!e- ®zy Qie zdawały się one zawierać wyrzutu? 
Hrabia d Azeglio patrzał na Jolantę smętnie, kiedy 
je wymawiał, a ona... cień jakiś przesunął się po jój 
czole. Ale w takim razie może Joanna Langeac się 
myliła, może porozumienie się między nimi było 
mniejszem, aniżeli sądziła ? Jednakże Jolanta wy­
dawała się szczęśliwa, iż był tam. On zaś — nie 
óierpiąc go, oddawał mu sprawiedliwość, — on na­
leżał do tych ludzi, którzy muszą budzić coś więcój, 
niż uczucie spokojnój przyjaźni. Nie, kuzynka Jo­
anna miała słuszność. Te dwie istoty mnsiały się 
uwielbiać nawzajem, były stworzone jedna dla dru­
giej. I Gerard będzie musiał patrzeć na ich szczę­
ście! Do końca trzeba będzie milczeć, nie mając 
nawet pociechy słabych, zwyciężonych w walce, po­
ciechy oskarżenia się! Któżby chciał przypuścić, iż 
on cierpi ? A1 życie jest okrutnem !

Ten prąd myśli nie pozwolił mu zasnąć przez 
noc całą; nazajutrz miał gorączkę i za powód mil­
czenia swego podał migrenę, aby nie odpowiadać na ytki * Odęty, dotyczące obiadu z dnia po-

rólnicy zwyciężyli. Pobici wynaleźli Izby rolnicze, 
zapełnione znowu dygnitarzami i znowu ci wolni ról­
nicy W8chodniój części kraju powiedzieli : Nie ! na­
sza praca bez kołnierzy złotych waita więcój i nie 
zrzekniemy się naszego prawa, tego prawa ofiarności 
dla dobra kraju, chociaż to nam nieraz ciężko przy­
chodzi. Ja się tem cieszę i myślę, źe to jest nie- 
tylko na dziś fakt szczęśliwy, ale że się i w przy­
szłości opłaci, bo ma wartość moralną.

„Dziś się wszystko verstaatlichuje i w mundur 
pcha i dziś odwaga, jeżeli nie nosi munduru, nie jest 
odwagą i nawet poświęcenie bez munduru nie może 
się dziś poświęceniem nazywać. Ja to za modną 
chorobę uważam i dobrze będzie, jeżeli się ona mię­
dzy nas nie dostanie.

„Nie dajmy się „verstaatlichować.uu
Księciu prezesowi należy się najżywsza wdzię­

czność za to, choć pobieżne ostrzeżenie przed jedną 
z najniebezpieczniejszych chorób naszego czasu. Po­
wstała ona na katedrach wszechnic niemieckich, 
rozwinęła się szybko wskutek biurokratycznych na­
łogów Niemców, a teraz pod pretekstem postępu 
szerzy się na wszystkie strony — nawet pomiędzy 
nami. Eufemiści nazywają ją „dokładnem przebu­
dzeniem się świadomości wielkich żadań państwa“, 
uczeni nadali jój tytuł „socyalizmu państwowego“, 
na prawdę jest ona wstępem do socyalizmu i komu­
nizmu.

Już za czasów tak zwanego „despotyzmu 
światłego“ w przeszłem stuleciu kompeteneya pań­
stwa niezmiernie się rozszerzyła. Od stu lat wzmaga 
się nieustannie. W zeszłem stuleciu nikt jeszcze nie 
myślał o powszechnym obowiązku służby wojskowój, 
ani o przymusie uczęszczania do szkół państwowych, 
tem mniój o ślubach cywilnych i tych wszystkich 
prawach, jakie sobie nowoczesne przywłaszcza wobec 
społeczeństwa i osobników.

Przed 20 luty, zwłaszcza w pismach i dzienni­
kach konserwatywnych, powtarzały się nieustannie 
protestacye przeciwko wzmagającój się „omnipoten- 
cyi“ państwa i ostrzeżenia przed zgubnemi skutkami 
tego prądu. Tymczasem w ostatnich latach syste- 
matycznój agitacyi profesorów „socyalizmu z ka­
tedry“ w zgodzie z rządowym systemem ks. Bis­
marcka udało się nie tylko stłumić owe protestacye, 
lecz nawet wprowadzić ten prąd w modę. Książę 
Bismarck zabrał się do upaństwowienia kolei żela­
znych — aby wzmocnić centralizacyą w Niemczech. 
Profesorowie z katedry natychmiast zaczęli nam do­
wodzić, że upaństwowienie kolei jest nader zba­
wienną „reformą socyalną“. Dziś już trudno do- 
strzedz pola życia społecznego, którego „upaństwo­
wienia“ nie domagaliby się w rozczulającój zgodzis 
z Beblem i Singerem tacy profesorowie, jak Sckaffla, 
Wagner itd.

Na szczęście po za granicami Niemiec prąd 
ten napotyka na stanowczy opór. Nie stał się do­
tąd modnym ani we Francyi, ani w Anglii. Tam 
potępiają go stanowczo najważniejsi myśliciele ka­
toliccy. Tak n. p. Beaune w „Revue catholique 
des institutions et du droit“ (zeszyt majowy r. 1890), 
wyłożywszy zasady socyalizmu państwowego, odzywa 
się do jego zwolenników: „Przypisujecie państwu 
rolę żandarma i opatrzności, Ale jeżeli państwo 
przywłaszczy sobie prawa i obowiązki osobników, 
cóż się stanie z powinnością miłosierdzia, które na 
nas nakłada chrześciaństwo, i z osobistą odpowie­
dzialnością? Pozbawiając jednostki wszelkiój ini- 
cyatywy, państwo zniża je na poziom machin. Bóg 
dla tego tylko przepisał nam miłosierdzie, ponieważ 
obdarzył nas wolną wolą.... Czyż zresztą ustawa 
państwowa może wszystko przewidzieć? Czy może 
zwłaszcza w kwestyach ekonomicznych być zastóso- 
wana w równy sposób wszędzie? Czyż prawodawca 
nie winien uszanować naturalnych nierówności 
i w przeciwnym razie nie stanie się nieznośnym ty­
ranem?“ itd.

Posłuchajmy teraz zdania angielskiego myśli­
ciela o niebezpieczeństwie zbytniego rozszerzenia 
kempetencyi państwowej. Znany socjolog Herbert 
Spencer w swej „Etyce“ (rodział V), zauważa: 
„Rząd, do którego odwołujemy się bez ustanku, pro­
wadzi do komunizmu i anarchii. Jeżeli społeczeń­
stwo w swej potędze zbiorowej zacznie wykonywać 
dobroczynność jakoby urzędową funkcyą, jeżeli obu­
dzą się w masach opinią, że państwo winne im do­
starczyć wszelkich środków zdobycia szczęścia, oczy­
wiście w najmniej poważnych warstwach rodzi się 
zdanie, że jeżeli nie posiadają wszystkiego, czego 
sobie życzą, winien temu rząd. Nie przypisują wtedy 
swej nędzy wiasnemu lenistwu lub niedbałości, lecz 
złej woli i złemu ustrojowi społeczeństwa. Ztąd pro­
sty wniosek, że społeczeństwo powinno być zburzone; 
że każdy może zabrać co mu się podoba, i „zgła-

Jolanty ; miał nadzieję, że znajdzie ją samą. Nie­
stety hrabi* Azeglio już go uprzedził; był tam już, 
siedział na miejscu, które Gerard zwykle zajmował, 
które zaczął uważać za swoje własne.

Kiedy wszedł pan Valrégis, hrabia powstał 
i podał mu rękę, chociaż już bez serdeczności z dnia 
poprzedniego, widocznie ¡umysł jego był gdzieindziój, 
Jolanta również zdawała się zamyśloną. Jednakże, 
umiejąc zawsze panować nad sobą, znalazła dla sio­
strzeńca swego serdeczny uśmiech, ale jój usta drża­
ły a w oczach błyszczała łza. Przymus jakiś pano­
wał w rozmowie, którą przerywały chwile grobowe­
go milczenia, w czasie których słychać było tylko 
chodzenie zegara. Wreszcie hrabia położył koniec 
temu przykremu położeniu, zbliżając się do pani Sur­
ville, by ją pożegnać i jak gdyby kończąc rozpo­
częte wyjaśnienie, rzekł:

— Telegram, o którym pani wspominałem, 
zmusza mię do powrotu do Neapolu dzisiejszego je­
szcze wieczoru. Jestto zatem chwilowe tylko poże­
gnanie, ale mam nadzieję, że panią zobaczę za kil­
ka tygodni w Normandyi, skoro pani na to pozwa­
lasz. Przybędę, jak tylko pani raczysz mię wezwać 
tam dotąd.

— Będę szczęśliwą przyjąć pana tam, odpo­
wiedziała Jolanta, kładąc nacisk na te wyrezy; pan 
wiesz, że jesteś zawsze miłym u mnie gościem.

Mówiła poważnie, jak gdyby chodziło o rzecz 
ważniejszą, aniżeli proste zaproszenie na wieś. Hra­
bia pochylił się nad ręką, którą mu podała, potem 
ukłoniwszy się trochę sztywno panu Valrégis, wy­
szedł szybko. Zdawało się, jakby ’chciał uniknąć 
wzruszenia przy pożegnaniu.

Pozostawszy sami, ciotka i siostrzeniec zacho­
wywali milczenie przez chwilę. Gerard domyślił się, 
¿^^iSOiaflfl3Ł£2ę_wiiąśnienig_na8tąpiło przed jego

dzić“ — jak się wyraził Ravachol — tych wszyst­
kich, którzy mu stawają w drodze. Tak powstaje 
anarchizm"...

Tak jest istotnie. System sięgającego coraz 
dalej upaństwowienia prowadzi do wszechwładnej re­
publiki socyalistycznej, albo do anarchizmu. To jest 
tak logiczne i tak konieczne, że każdy przezorny 
polityk powinien się jak najgorliwiej opierać pier­
wszym krokom na tej drodze.

Niewątpliwie Austrya najbardziej jest wysta­
wiona na tę zarazę niemiecką. Już dawno stało się 
zwyczajem, po prostu kopiować ustawy niemieckie, 
które potóm uchwala tutejsza Rada państwa. Ostrze­
żenie i uczciwe protestacye stawały się coraz rząd- 
szemi.

Za to świeże ostrzeżenie księcia Sapiechy, daj 
Boże, tóm silniej oddziała przynajmniej w Galicyi i 
przeszkodzi tam dalszemu importowi socyalizmu pań­
stwowego. Dla nikogo nie jest on równie niebez­
piecznym, ba 1 wprost zabójczym, jak dla nas. 
Wszelka autonomia krajowa staje się iluzoryczną, 
jeżeli w skutek szału upaństwowienia zginie autono­
mia korporacji i osobników na tych polach, na któ­
rych powinna działać inieyatywa prywatna. My prze­
cież od stu lat — żyjemy tylko inieyatywą prywa­
tną. W imię modnych teoryi niemieckich złożyć ją 
na ołtarzu wszechwładnego państwa i biurokracyi, 
znaczyłoby narazić na szwank najdroższe nasze pra­
wa i ideały narodowe.

Anglikanin o encyklice Leona XIII:
„Protiidentisalmus Deux“.

Wiadomo czytelnikom naszym, że Ojciec św. 
na dniu 18 listopada 1893 r. wydał encyklikę: 
„Prooidentissimus Deus", w którój rozwiódł się 
o zasadniczych kwestyach biblijnój exegezy, abj 
powagą swego słowa i przez podanie odpowiedniój 
metody z jednój strony podnieść studyum biblii, 
z drugiej zabezpieczyć je przed zboczeniem na fał­
szywe tory. Jak encyklika: „Aeterni Patris" 
w sposób orzeźwiający i ożywiający przedstawiła 
zasadniczy stósunek, istniejący w dziedzinie filozoficzno- 
teologicznój pomiędzy przeszłością a wymaganiami 
czasów obecnych, tak samo ma nowa encyklika 
wedle niezmiennych zasad katolickiój tradycji ure­
gulować studyum i obronę pisanego słowa Bożego 
dla naszego czasu. Tak na jeduem, jak na drągiem 
polu będą te obydwie encykliki w przyszłości jak 
gwiazdy przewodnie wskazywały drogi katolickim 
reprezentantom nauki.

Otóż ta ostatnia encyklika Ojca św. Leona XIII 
o studyum biblijnem doczekała się entuzjastycznego 
przyjęcia także ze strony, z którój go się najmniój 
spodziewać należało, bo ze strony odpadłego od po­
wszechnego Kościoła anglikanizmu.

Za pomocą kłamstwa, nie zdolnego ostać się 
przed sądem dziejowym, jakoby „Luter dopiero 
biblią wydobył na widok publiczny“, usiłował pro­
testantyzm odwrócić serca wiernych od papieztwa. 
Tymczasem dzisiaj widział się Ojciec św. zniewolo­
nym podnieść głos swój w obronie biblii przeciwko 
tendencyjnój krytyce protestantyzmu. Fakt tan 
uwjdatnił w sposób bardzo energiczny twórca „za­
konnego życia“ w łonie kościoła anglikańskiego, 
znany „Ojciec Ignacy“. — „Pozwólcie mi — 
tak pisał do „Catholic Times“ — choć nie 
rzymskiemu katolikowi, wyznać, z jak 
głęboką radością, z jaką pociechą i z jaką wdzię­
cznością czytałem encyklikę papiezką w łamach Wa­
szego pisma. To wspaniałe, nieugięte, odważne i 
boskie wyznanie wiary w piśmo św. przed całym 
światem (fałszywój) nauki i niewiary jest po prostu 
świetne. Odnowione przy końcu 19 stulecia stwier­
dzenie faktu, że księgi święte są bez błędu, ponie 
waż pisane pod natchnieniem Ducha św. Boga mają 
za autora, jest już samo z siebie świetnym aktem 
wiary i winno wzbudzić podziw i wdzięczność całego 
ohrześciańskiego świata. Każdy protestant i Angli­
kanin, każdy rzymski katolik i prawowierny wyzna­
wca prawosławia winien dziękować Bogu za to, że 
dał Papieżowi Leonowi XIII odwagę do tak sła­
wnego czynu. Słów mi nie stało z zachwytu, gdy 
wczytywałem się w ten dokument. Sam duch sw. 
wzmocnił ducha i rękę tego drugiego Leona Wiel­
kiego, aby wylać na świat ten strumień niebiańskiój 
wiary, odwagi i pociechy na pożytek wszystkich 
szczerych wyznawców Jezusa Chrystusa, czy oni są 
katolikami, czy protestantami. Zaiste odwróciła się 
karta: protestanci wszelkich kierunków, nie wyłą­
czając anglikanów, obniżają wartość biblii i czynią 
co mogą, aby obalić wszelką wiarę w nią — a Pa-

przybyciem, ale jakiego ono było rodzaju? Z pe­
wnością przykre, jeśli sądzió było można z zmie­
szania hrabiego i smutnego wyrazu twarzy Jolanty. 
Czy go odrzuciła? Ależ nie; zaprosiła go przecież 
do Sutville? Cóżby był dał, aby się dowiedzieć 
Jolanta jednakże była nieprzenikniona. Odzyskała 
spokój; rozmawiając o rzeczach obojętnych. Czy 
Odęta i pani Valrógis już wypoczęły? Po południu 
uda się na ulicę św. Dominika, aby im powinszować 
powodzenia z powodu świetnego wieczorku. Mówiła, 
starając się rozproszyć przykre wrażenie, jakie zo­
stawił hr. Azeglio, odchodząc. Ale Gerard mało jó 
w tem dopomagał.

— Coś masz na sercu — odezwała się. — 
Pewnie jakiś smutek wymyślony zajmuje twój umysł 
dziecinny. A! wierz mi, nie twórz sobie cierpień 
chimerycznych, dosyć jest prawdziwych, których nie 
można uniknąć.

Westchnęła, spojrzawszy badawczo na zasę­
pioną twarz siostrzeńca. Jak gdyby istotnie był 
dzieckiem, które trzeba uspokoić, położyła rękę na 
jego głowie. On drgnął i szybkim ruchem pochwy­
ciwszy jój rękę, do ust przycisnął i izekł:

— Nie łaj mię pani, tyle walczyłem, ale nie 
mam już siły, sama to widzisz. Bądź dobrą... to 
nie moja wina, że miłość się zrodziła. I o cóż cię 
proszę, wielki Boże? O nic. Tylko nie śmiój się, 
nie mów, że jestem dzieckiem, to tak boli! Nie 
chciałem tego powiedzieć, przysiągłem to sobie i nie 
mogłem... gdyż wyląkłem się tego, który co dopiero 
tu wyszedł. Ta myśl mię doprowadzała do szaleć 
stwa. Niech nie będę niczem dla pani... ale inny... 
nie, to zbyt dla mnie okropne!...

Zatrzymał się wyczerpany. Po chwili znowu 
odezwał się:
_____ — Przebacz pani, przebacz!

jiet rzymski występuje przed światem i wnosi przez 
swe niedwuznaczne słowa nadzieję w serca, które 
pękają z udręczenia z powodu nauk niezgodnych pro­
fesorów i anglikańskich dygnitarzy. Dałby Bóg, aby 
nasz Arcybiskup kanterburski poszedł za przykła­
dem Papieża!... Jeżeli władza angielskiego Kościoła 
nie zabierze się rychło do obrony pisma św. i nie 
nakaże milczenia przeciwnikom nawet w kołach 
naszego wyższego kleru, natenczas nastąpi z pewno­
ścią przejście do Kościoła Papieża Leona XIII — 
i to przejście daleko liczniejsze, aniżeli kiedykolwiek 
dawniój. Papież Leon XIII nie mógł dla tych 
wszystkich, którzy jeszcze wierzą w Chrystusa i ko­
chają go, dokonać wspanialszego dzieła przy schyłku 
tego dziwacznego 19 stulecia, jak dając światu i Ko­
ściołowi tę wspaniałą encyklikę o studyum biblii.“

Czyżby katolicy mieli się okazać mniój wdzię­
cznymi od Aglikanów?

„Zwiaiet chłopski“ votée h. Stan. Stojaloisliejo.
Pod tytułem „Związek chłopski“ rozpoczął wy­

chodzić w Nowym Sączu dwutygodnik polityczny, 
ekonomiczny i społeczny. Jako wydawca podpisany 
jest p. Stanisław Potoczek. W nagłówku zaznaczo­
no wyraźnie, że jest to jedyny prawny organ sto­
warzyszenia politycznego „Stronnictwa chłopskiego“. 
Tem ssmera odmówiono gazetkom ludowym, wyda­
wanym przez ks. St. Stojałowskiego pt. „Wienieo i 
Pszczółka“, prawa do nazywania się organem stron- 
uictwa chłopskiego. O powodach zerwania z ks. 
Stojałowskim znajdujemy w drugim numerze „Zwią­
zku chłopskiego“ następujące charakterystyczne wy- 
jaśrienie:

„Na posiedzeniu Zarządu stronnictwa chłop­
skiego dnia 2 marca br. uchwalono poczynić kroki, 
aby pisma „Wieniec i Pszczółka“ przestały przybie­
rać sobie nazwę „organu Związku stronnictwa chłop­
skiego“, czem już od uchwały Zarządu z d. 2 sty­
cznia br. nie są, a tylko przez samowolę to sobie 
przywłaszczają, chcąc mieć moc nad Zarządem, gdy 
podług statutu § 10 punkt 6 organ musi podlegać 
zarządowi. Ponieważ kilku członków podpisało w 
„Wieńcu“ nr. 4 „Głos wiarusów“ i ponieważ gaze­
tki „Wieniec i Pszczółka“ ciągle ujadają, kłamiąc, 
Zarząd urhwalił podać do wiadomości następujące 
bliższe wyjaśnienie powodów, dla których „Wieniec 
i Pszczółka“ nie mogły być nadal organem Związku.

„Przy układaniu punktów ugodowych Zarząd 
kierował się tą myślą, że organ Związku ma służyć 
celom Związku (§ 3 statutu). Cel Związku zaś jest 
czysto polityczny i polityczno-gospodarski (§ 2), taki 
więc powinien być kierunek pisma, a osoba redaktora 
i jego zapatrywania osobista powinny zejść na dru­
gie miejsce. Dla tego w umowie postanowiono, że 
spory religijne i spory osobiste nie wchodzą w za­
kres organu Związku stronnictwa chłopskiego. Nie­
stety, nie udało się, a pismo zeszło na drogę sporów 
kościelnych i ubliżających przymówek. Zarząd upo­
minał się o to, ale nadaremnie, a z tego niech 
każdy osądzi, czy nie dobrze się stało, żeśmy byli 
ostrożni i nie puścili Związku z ks. Stojałowskim 
na jego bystre, a niepewne wody. Jeżeli ks. Stoja- 
łowski tę ostrożność zowie obłudnem postępoweniam 
od początku, to my uważamy to za spełniony obo­
wiązek wobec Związku.

„Drugą przyczyną nieporozumień było to, że 
ks. Stojałowski przywłaszczał sobie władzę nad 
Związkiem, działał i pisał w imieniu Związku, nie 
będąc do tego przez Zarząd upoważniony. Pomi­
jając mniój ważne rzeczy, przytoczymy tylko wiec 
krakowski. Sprawa ta musi być wyjaśniona. Wiec 
krakowski ułożył „ktoś“ w porozumieniu z ks. Sto­
jałowskim bez wiedzy Zarządu, pod nazwą Wiec 
stronnictwa chłopskiego, a Zarząd dowiedział się 
o nim z pism codziennych i w pierwszój chwili za­
protestował przeciw nadużyciu. Na to otrzymał 
prezes od ks. Stojałowskiego list z wymówką, że 
robi rozdwojenie, że przez swój upór szkodzi stron­
nictwu, a zarazem otrzymał inną wiadomość: że 
wiec o.lbyó się musi w oznaczonym dniu, a we 
„Wieńcu“ nr. 10 z r. 1893 wyczytano ogłoszenie 
tego wiecu. Nie było rady, prezes Związku poje­
chał do Krakowa i przyjął wiec, aby ratować po­
zory jedności. Takie samowolne ogłoszenie było 
nadużyciem, bo trzeba wiedzieć, że według para­
grafu 16 statutu ogłoszenia i pńma, w imieniu To­
warzystwa wydane, powinny być podpisane przez 
prezesa i jednego członka zarządu.

„Nadużycie to było głównym powodem, że za­
rząd na prawdę zaczął myśleć o własnym jakim ta­
kim organie. Na to pojawia się w „Pszczółce*

Jolanta zwolna starała się usunąć swą rękę. Ad 
gniew, ani oburzenie nie malowało się na jój twarz?) 
tylko wielki smutek wyraził się na pięknych jój ry­
sach, ów wyraz duszy, która przecierpiawszy wiele 
sama, dziwi się, że inni również mogą cierpieć. Nie» 
Gerard nie potrzebował obawiać się jój szyderstw» 
a jednakże współczucie, które się malowało na jój 
twarzy, niepokoiło go, zamiast uspokajać. Zdawało 
mu się, że była daleko, daleko w sferach, których 
nie mógł dosięgnąć i że patrzała na niego z wyżyć» 
podczas gdy on walkę staczał na ziemi, zraniony » 
przedewszystkiem tak bardzo osamotniony.

— Mój biedny Gerardzie, odezwała się wre­
szcie — to istotnie niesprawiedliwie, abyś był nie­
szczęśliwy... ¡Słuchaj, mówiła dalój. Ze jesteś szczery> 
o tem niestety nie mogę wątpić, ale sądzę, że K 
jest szał chwilowy, który przejdzie bez śladu, jeste® 
tego pewną: a tak być musi. Pomyśl, co to za f»D‘ 
tazya. Czy cię nie łączą z życiem potężne i licxoe 
węzły ? Czy nie masz młodości, geniuszu ? Czy d® 
możesz iść naprzód wolny, szczęśliwy, kochany * 
tój przyszłości pełnój chwały, którą masz przed sobś 
A zamiast iść drogą, którą ci Bóg nakreślił, c,kc**\ 
byś zasypiać jakimś snem potwornym i niemożliwy* 
nie działałbyś wówczas przeciwko porywowi, który 
bierzesz za miłość a który nie jest niczem inne®’ 
biedne moje dziecko, jak wytworem fantazji, z * 
rego śmiać się będziesz i na którego wsponwie“ 
wstydzić się będziesz, skoro wyzdrowiejesz. Wie®’ 
że wydaję ci się okrutną. Bogu wiadomo, że ® 
chciałabym nią być, ale właśnie dla tego, że ®*’ 
szczere dla ciebie przywiązanie, ponieważ ZD*® ed 
dobrze, co tkwi w tobie, chciałabym cię ocalić pr*®* 
tobą samym, zwrócić cię z drogi fałszywój, 
wyjścia, po którój kroczyłeś samotny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



1 dni» 25 listopada 1893 roku artykuł „Baczność 
wiarusy!“ Artykuł ten jest oszczerstwem, opartem 
na nieprawdzie, a mianowicie jest przekręceniem 
uchwały walnego zgromadzenia z tym widocznym 
cele®, aby w błąd wprowadzić czytelników i człon­
ków Związku i wpoić w nich to mniemanie, że za- 
rząd i jego prezes knuje coś wbrew statutowi i 
wbrew uchwale walnego zgromadzenia. Zarząd 
wezwał redaktora do sprostowania i umieszczenia 
uchwały walnego zgromadzenia w doslownem brzmie­
niu. Redaktor odpisał, że tego nie uczyni, a zarząd 
na posiedzeniu dnia 2 stycznia b. r. uchwalił, że 
„Wieniec“ i „Pszczółka“ przestają być organem 
Związku i od tój chwili „Wieniec* i „Pszczółka“ 
nie mają prawa używać tytułu organu Związku 
stronnictwa chłopskiego. Tyle na razie. Nie 
było zamiarem zarządu wywlekać tój sprawy, ale 
trudno.“

Powyższe oświadczenie nie potrzebuje bliższych 
komentarzy. Faktem niewątpliwie dodatnim jest, że 
stronnictwo chłopskie odtrąca od siebie kuratelę 
ks. Stojałowskiego i nie chce mu służyć za płaszczyk 
do jego osobistych celów i szkodliwych agitacyi. Co 
do samego dwutygodnika, który zaczął wydawać po­
seł Potoczek w Nowym Sączu, wstrzymujemy się 
jeszcze z wypowiedzeniem naszego zdania, wyrażając 
na razie życzenie, aby „Związek chłopski“ pozostał 
wierny ogłoszonemu w numerze 1 programowi, za­
znaczającemu wyraźnie, że „żadnój waśni między 
stanami szerzyć nie będzie, że nie chce burzyć, lecz 
budować, nie osłabiać skołatane i rozszarpane nasze 
społeczeństwo polskie, lecz wzmacniać, gdyż wszyscy 
razem jesteśmy dziećmi wspólnój matki Ojczyzny“. 
Praca w duchu zgody i harmonii społecznój będzie 
zawsze pożądaną, dozna szczerego poparcia i przy- 
czyr i się do dobra naszego ludu. Z zadowoleniem 
notujemy w końcu, iż „Związek chłopski“, stawiając 
sobie za cel obronę spraw politycznych, społecznych 
i ekonomicznych ludu, przyrzeka, iż zwracać będzie 
uwagę nietylko na to, ażeby coś przeciwnego wierze 
świętój nie było napisane, ale zarazem w miarę sił 
i zdolności starać się będzie wzmacniać wiarę św. 
katolicką u naszego ludu.

W 1 c m c y.
* Berlin, 22 marca. „Hamb. Corresp.“ twier­

dził onegdaj, jakoby car, dowiedziawszy się o prze­
prowadzeniu układu handlowego między Niemcami 
a Rosyą, miał wysłać do cesarza niemieckiego 
depeszę, w którój zaznaczył, że w czasie przyszłój 
jesieni osobiście wynurzy cesarzowi niemieckiemu 
dalsze plany co do bliższych stósunków politycznych. 
Na to odpowiada „Nordd. Allg. Ztg.“, że w miaro- 
dawczych kołach tutejszych nikt nie wie o depeszy 
podobnój treści. Natomiast „Post“ powiada, że 
z powodu przejścia traktatu handlowego zamieniono 
telegraay między Berlinem a Petersburgiem. W tych 
telegramach wynurzali atoli monarchowie tylko ra­
dość z powodu przejścia traktatu handlowego, o ża­
dnych dyspozycyach na przyszłość mowy nie było.

— Minister sprawiedliwości dr. Schelling 
skończy dnia 10 kwietnia r. b. 70 lat życia. Koła 
sądowe czynią odpowiednie przygotowania, aby 
w dzień ten złożyć panu ministrowi zbiorowe ży­
czenia.

— Dzisiejszy „Reichs Anz.“ zamieszcza 
ustawę, dotyczącą pożyczki ns wojsko, marynarkę 
i koleje cesarstwa.

— Na mocy rozkazu gabinetowego z dnia 
13 kwietnia 1893 r. został na próbę utworzony cen­
tralny depaitament dla ministerstwa wojny. Rozkaz 
gabinetowy z dnia 8 b. m. pozostawia tę instytucyą 
jako stałą.

— Pisma niemieckie donosiły w tych dniach 
ponownie, że Bennigsen, przywódzca narodowo libe­
ralnego stronnictwa zamierza ustąpić z tego stano­
wiska. „Köln. Ztg.“ zaprzecza stanowczo tój wieści.

— Z Frankfurtu donoszą nam, że na za­
pytanie, czy towar niemiecki, mający być wywieziony 
do Rjsyi na podstawie nowego układu, wymaga świa­
dectwo pochodzenia, aby uzyskać korzyśei zniżonój 
rosyjskiój taryfy celnój, tutejsza Izba handlowa otrzy­
mała od ministra handlu odpowiedź, że rozporządze­
nia co do tój kwestyi, wydane w r. 1893 ze strony 
Rosyi z powodu zatargu celnego, nie uległy dotych­
czas zmianie. Ponieważ Rosya me zawarła jeszcze 
z niektóremi państwami układów, zaleca się przeto, 
aby towary wysyłane do Rosyl, były zaopatrzone 
w świadectwo pochodzenia. W końcu donosi mini­
ster handlu, że kwestyą tę przy sposobności obszer- 
niój poruszy.

Włochy.
* Papiezkie brewe do Biskupa w Leodyum. 

Biskup Doutreloux z Leodyum wydał dnia 14 sty­
cznia list pasterski do duchowieństwa swojój dyece- 
zyi, w sprawie pewnych dyferencyi, zachodzących 
pomiędzy katolickiemi socyalogami Belgii co do ka­
tolickich stowarzyszeń. Ojciec św. kazał kardyna­
łowi Rampoliijpodziękować Biskupowi z Leodyum i 
zapowiedział brewe w tój kwestyi, które też wydał 
dnia 20 bm. Ojciec św. wyraża najpierw nbolewa- 
nie z powodu istniejących nieporozumień, ale równo­
cześnie także swoją radość z listu pasterskiego Bi­
skupa, ponieważ w tak ważnych kwestyach tych 
przedewszystkiem słuchać należy, „których^ Duch 
św. na to ustanowił, aby rządzili Kościołem Bożym“. 
Z zadowoleniem podnosi Leon XIII, że belgijski 
episkopat jest jednego zdania w rzeczonój sprawie, 
i ztąd czerpie nadzieję, że istniejące dyfencye zosta­
ną niebawem całkiem usunięte.

Paryż, 22 marca. Dzisiaj rano przyareszto- 
wano tu jednego anarchistę.

Paryż, 22 marca. Wedle wiadomości z Bue­
nos-Ayres, stan Parana zamierza zaciągnąć pożyczkę, 
celem stłumienia rewolucyi.

Admirał Mello zajął rządowy okręt, wiozący 
broń dla prezydenta Peiioty.

Prowizoryczny rząd w Desterro wysłał Aui- 
bala Talcao do Europy jako dyplomatycznego 
Ajenta.

Grenoble, 22 marca. Onegdaj podczas nabo­
żeństwa eksplodowała przed kośoiołem w Jallien 
bomba, napełniona prochem. Wśród ogólnego po­
płochu wierni cisnęli się do drzwi, skutkiem czego 
około 20 osób zostało poranionych.

Londyn, 22 marca. Gladstone wystósowa,

pismo do swych wyborców w Miolothian, w którem 
donosi, że zatrzyma krzesło w Izbie gmin, ale, że 
jego czynność parlamentarna będzie zależała od jego 
zdrowia. 8ądzi on, że w sprawie zatargu pomiędzy 
Izbą gmin i Izbą lordów będzie rząd mnsiał się nie­
bawem odwołać do wyroku kraju. Kraj będzie się 
mógł rozwijać pomyślnie dopiero wtedy, gdy uczyni 
się zadość sprawiedliwości względem Irlandyi.

Rzym, 22 marca. Ajencya btefaniego donosi 
z Santiago (Chile), że ministerstwo podało się do 
dymisyi.

Rzym, 22 marca. Prezes ministrów Crispi 
otworzył dzisiaj dłuższą mową kongres medyczny. 
Król ofiarował na rzecz kongresu 2000 lirów.

Turyn, 22 marca. Zwłoki Kossutha zostaną 
prawdopodobnie przewiezione do Węgier w ponie­
działek lub wtorek. Syn Kossutha wyjeżdża do 
Genui, aby uzyskać pczwolenie na skopanie zwłok 
matki i siostry i przewiezienia ich wraz ze zwłokami 
ojca do Węgier.

Madryt, 22 marca. Podczas robót około roz­
bitego okrętu „Macbichaco“ w 8antandar nastąpiła 
eksplozja około godz. 9 wieczorem. Przyczyna eks- 
plozyi nieznana. Roboty były wykonywane przy 
świetle elektrycznem. Wedle ostatnich intormacyi 
jest 10 osób zabitych i 22 rannych. Kilka osób 
zaginęło. Przestraszona tą nową eksplozyą ludność 
przebiegała ulice, skarżąc się na nieostrożność władz. 
Musiało się w Santandar zanosić nawet na rozruohy, 
jfśli ściągnięto z sąsiednich miast zasiłek wojskowy. 
Około godz. 3 z rana zapanował s okój.

jaLToniiŁ»
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci lasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 23 marca
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Poznańska.
Dnia 15 latego udzielono komendę księdzu Mierze­

jewskiemu, wikaryuszowi w Dolsku, na beneficyum w Brzo- 
stkowie.

Tegoż dnia powołano na mansyonarzy: ks Łuko­
wskiego, mansyonarza w Czarnkowie do Śremu i ks. Kra­
jewskiego, wikarynsza w Żerkowie do Czarnkowa, a na 
wikarynszy powołano: ks. Idzikowskiego, wikarynsza 
w Rozdrażewie do Murzynowa kościelnego i ks. Jeskego, 
wikarynsza w Murzynowie kościelnym do Gostynia.

Dnia 17 lutego udzielono komendy: ks. Wnętko- 
wskienm, wikaryuszowijz Wrześni na beneficyum w Bu 
czu i ks. proboszczowi Hildebrandowi w Wschowie na 
beneficyum w Dębowójlące.

Tegoż dnia powołano s. Langego, wikarynsza 
z Biały na mansyonarza do Zb.yzynia, a ks. Reiche, wi- 
karyusza z Nal/elna na wikarynsza do Biały.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
wyjedzie we wtorek po świętach dnia 27 b. m. do 
Zalesia, zkąd dnia następnego w środę po południu 
około godziny 2’/» odprawi ingres uroczysty do 
Krobi, drogą przez Piaski i Gostyń.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę dnia 25 
b. m. widowisko sceniczne z muzyką i śpiewami : „Górą 
Radziwiłł.“

W poniedziałek dnia 26 b. m. dramat Sardou : 
„Thermidor.“

We wtorek komedya : „Szpieg Bonapartego“ i ope­
retka Massego : „Pensyonarki.“

W „Szpiegu“ w roli Perina wystąpi jako gość pan 
Marceli Trapszo.

Ceny zniżone.
W środę komedya Lanfsa: „Dom waryatów“ i ope­

retka : „Bęben.“
W „Dvmu waryatów“ wystąpi jako gość w roli 

Clapson’a p. Marceli Trapszo a w „Bębnie“ w roli 
Bavolet’a.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis Czesława Knapczyń- 

s k i e g o operetka z tańcami Schobera : „Fafuła i Groj- 
seszyk na wystawie w Paryżu,“

W sobotę dnia 31 marca dramat historyczny : 
„Trzeciego maja.“

Ceny zniżone.
W niedziele dnia 1 kwietnia po raz 43 obraz hi­

storyczny z muzyką i śpiewami : „Kościuszko pod Racła­
wicami.“

We wtorek 3 kwietnia obraz historyczny z muzyką 
i śpiewami : „Kiliński.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na Inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
polndniu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 21 marca 
rano 3,04 m. Dnia 21 marca w południe 3,06 m. Dnia 
22 marca rano 3,18 m.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa poznańskiego
„Zgoda“ odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 b. m. 
o godzinie wpół do drngiój w lokalu p. Wojciechowskiego, 
8ródka Rynek nr. 8. Dla ważnój sprawy liczny udział 
członków pożądany. Zarząd.

* Browar kobylopolski przechodzi z dniem 1 kwie- 
tria r. b. na własność p. Augusta Gerstenkorna z Po­
znania.

’ Trzyletniego chłopczyka, który się zabłąkał i nie 
umiał podać nazwiska ani mieszkania rodziców, spotkano 
przedwczoraj po południu na Tamie i umieszczono go tym­
czasowo u wdowy Maryanny Oborskiój na Zagórzu nr. 6. 
Chłopczyk ma niebieskie oczy i płowe włosy i ubrany 
jest w fartuszek koloru białego i czerwonego, w sukienkę 
w czerwone i zielone kostki, czerwone pończoszki i nizkie 
trzewiczki.

* Pewien gospodarz z Krzyżownik znęcał się 
wczoraj na ulicy Fryderykowskiój tak nad swym wynę­
dzniałym koniem, że biedne zwierzę upadło kilkakrotnie 
pod razami. Ostatecznie wdała się w tę sprawę policya 
i wyprzęgła konia, a dręczyciela zapisała na karę.

* Panorama międzynarodowa w hotelu Jahna na 
parterze na rogu ul. Fryderykowskiój i Wilhelmowskićj

otwarta jest codzień od godziny 10 rano do godziny 10 
wieczorem. W przyszłym tygodniu przedstawiona będzie 
podróż po Węgrzech w 50 obrazach, pomiędzy którymi 
znajdują się widoki z Tatr. W sobotę dnia 31 bm. pa­
norama przeniesiona zostanie do domn p. Cichowicza przy 
ul. Berlińskiój naprzeciw teatru polskiego i dla tego w 
dniu tym będzie zamknięta.

* Urząd pocztowy zwraca na to nwagę publiczno­
ści, że listowi wiejscy zaopatrzeni są w książeczki, do 
których wpisuje się wszelkie przesyłki wartościowe, jako 
to listy rekomendowane, przekazy i zaliczki pocztowa, 
paczki i prenumeratę. Jeżeli przesyłki te zapisze listo­
wy, to winien na żądanie oddawcy przedłożyć mn książe­
czkę ; zaleca się jednakże w interesie oddawców, żeby 
wpisu dokonywali oni sami.

* Odezwa. Kn uczczeniu pamiętuój chwili dla na­
rodu Polskiego, gdy nasz bohater Tadensz Kościnszko, 
przysięgę składał na rynku krakowskim, obchodzić będzie 
„Towarzystwo Górczyńskie, Kościuszko“ aby uczcić pa­
trona swego, uroczystość, która się odbędzie d. 31 marca 
r. b. o godzinie "P/t wiecz. w sali p. Waltra na św. Ła­
zarzu dla Górczyna i okolicy.

Program uroczystości: deklamacye, śpiewy, żywe 
obrazy i t. d.

Powyższa uroczystość odbędzie się w sali oświetlo- 
uój lampami elektrycznemu

Na powyższą uroczystość zaprasza ezan. Publiczność 
Komitet.

* Obrzycko 22 marca 1894. Uroczystość Kościu­
szkowska odbędzie się w Obrzycku w sposób następujący: 
dnia 4 kwietnia odprawi ks. proboszcz żałobne nabożeń­
stwo z wigiliami o godzinie 6x/a z rana. W następną 
niedzielę t. j. 8 kwietnia odbędzie się zaraz po wielkiem 
nabożeństwie zebranie na sali p. Zbonikowskiego, na któ­
rem wygłoszony będzie odczyt o Kościuszce i rozdane zo­
staną broszurki o życiu i czynach Kościuszki.

O liczny udział tak w nabożeństwie żałobnem jak 1 
w zebraniu uprasza komitet:
Jarnałowski. Dr. Laurentowski. Piekucki. Zboni- 
kowski. Sienie. Rocki. Białecki. Dałkowski. M. 

Poenań. W. Libera. Oieremek.
Oznajmiamy przytem, że obrazki i medalioniki jubile­

uszowe sprowadzi we większój ilości przemysłowiec nasz i 
zegarmistrz p. Furmanek i takowych u niego już w nsj 
bliższych dniach dostać będzie można. A więc kupujmy!

* Barcin, 20 marca. Onegdaj zostało tu założone 
Stowarzyszenie katolickich nauczycieli. Zebranych w tym 
celu pp. nauczycieli powitał kolega p. Helding, a obradom 
przewodnie ,ył, pizybyły jako gość na to zebranie p. Pr 
liński z Bydgos czy. Na ławników powołał przewodni­
czący pp. Kuczyńskiego z Nakla i Drozdowskiego z Pa­
kości. Po ukonstytuowaniu się biura zabrał głos p. Pa- 
liński na temat: „C emu my, katol. nauczyc'ele, katoli kie 
Stowarzyszenie zakładamy ?“ W dosadnich, do serca 
i przekonania trafiających słowaeh wykazał szanowny mó­
wca potrzebę łączenia się katolickich nauczycieli w Sto­
warzyszenia.

* Wiec w sprawie języka wykładowego odbył się 
w Inowrocławiu dnia 18 b. m., na który zebrało się 
około 700 osób. Wiec zagaił ks. proboszcz Kompf, 
przemawiając o potrzebie wykładu religii w języku pol­
skim. P. dr. Rakowski opowiadał potem o przebiegu 
petycyi wysłanój dnia 6 września 1891 r. do królewskiój 
rejencyi w Bydgoszczy, Na tę petycyą bardzo spiesznie (!), 
bo aż w pół roku nadeszła odpowiedź, że będzie rewizya, 
a od tego czasu minęły 2 lata (!) i zapowiedziani panowie 
rewizorowie — zapewne dla zbyt wielkiego oddalenia 
Bydgoszczy od Inowrocławia — dotychczas nie przybyli. 
Skutkiem tego spisano ponowną petycyą i przedłożono ją 
na wiecu do podpisu.

Ponieważ były zdania niezgodne (jedni bowiem ra­
dzili, aby się udać z zażaleniem na to nieuwzględnienie 
ze strony królewskiej rejencyi do ministra oświecenia; 
drudzy zaś mówili, że królewskiój rejencyi n:e można, 
jako najbliższój władzy, przy tój powtórnój petycyi pomi­
jać) — wybrano komisyą z 7 osób i ta ma postanowić, 
jak postąpić, a potem ułożyć petycyą i wyłożyć ją w lo­
kalach w mieście do podpisu. Komisya zaraz po ukoń­
czeniu wieca odbyła naradę.

* Do gimnazyum w Rogoźnie w roku szkólnym 
1893/94 uczęszczało 133 uczniów, pomiędzy którymi było 
52 katolików, 59 protestantów i 22 żydów, a 83 miej­
scowych i 50 zamiejscowych. Egzamin abituryencki zło­
żyło na Wielkanoc r. b. 4 uczniów prymy wyższój, świa­
dectwo uprawniające do służby jednorocznój otrzymało na 
Wielkanoc 1893 r. 6 uczniów.

* W seminaryum paradyskióm odbył się w dniach 
20 i 21 b. m. pod przewodnictwem radzcy szkóln-go p. 
Gabriela z Poznania egzamin nowicytrzów. Z 26 kan­
dydatów, którzy się zgłosili, przyjęto 19.

* Przy gimnazyum w Ostrowie było czynnych w 
roku ubiegłym oprócz dyrektora 15 nauczycieli a jeden w 
szkole przygotowawczój, do którój chodziło 9 uczniów. 
Liczba uczniów gimnazyalnych wynosiła 342, i to 180 
katolików, 107 protestantów i 55 żydów, 166 miejscowych 
i 176 zamiejscowych. W ciągu roku opuściło zakład 20 
uczniów z świadectwem abituryenckiem. a 21 z świade­
ctwem uprawniającem do jednorocznój służby.

* Do szkoły agronomicznój w Szamotułach uczę­
szczało na początku ubiegłego roku szkolnego 110, na końcu 
121 uczniów. Zakład obejmuje 3 klasy normalne i 3 przy­
gotowawcze, w których wykłada 10 nauczycieli. Egzamin 
nowicynszów z miasta i bliższój okolicy odbędzie się 
w poniedziałek dnia 2 kwietnia o godzinie 9 rano, egza­
min nowicynszów z dalszych stron nazajutrz o tym samym 
czasie. Nowy rok szkólny rozpocznie się dnia 4 kwietnia 
o godzinie 7 rano.

* Z programu gimnazyum leszczyńskiego za rok 
1893/94 podajemy następujące szczegóły: Na początku 
roku szkólnego wynosiła liczba uczniów 285, na końcu 
281, którzy według wyznania dzielą się na 99 katolików, 
128 protestantów i 54 żydów. Miejscowych było pomiędzy 
nimi 151, zamiejscowych 125 i 1 zagraniczny. Do 
szkoły przygotowawczej, która dnia 1 kwietnia b. r. 
zostanie zniesioną, uczęszczało 8 uczniów. Egzamin abi­
turyencki złożyło w tym roku 30, prawo do jednorocznó; 
służby uzyskało na Wielkanoc w 1893 r. 22 uczniów.

* Jak donosi „Geselliger,“ odstąpiła p. Czarlińska 
swój majątek ziemski Bielawy inżynierowi p. Sandowi za 
dwie posiadłości przy ulicy Bydgoskiój w Toruniu.

* Księżnie Hohenlohe przedłużył rząd rosyjski ter­
min sprzedaży jój dóbr na Litwie o 2 lata.

* Odezwa. W sprawie obchodu uroczystości Ko­
ścinszko wskiój w Dreźnie. Rodacy! Jedyną a najdroż­
szą spuścizną narodu naszego jest czysta a żadną hańbą 
nie splamiona karta dziejów naszych. Czyny bohaterów 
naszych nie cechowały się nigdy chęcią lupieztwa, grabieży, 
lub haniebnym uciskiem zwyciężonych, a dla tego tern 
świętszą jest pamięć ich imion, tem większa cześć ich za­
sługom. Komuż w całym świecie cywilizowanym nie zna- 
nem jest imię naszego wielkiego bohatera Tadeusza Ko-

ścioszkł, który w imię wolności 1 prawa narodu walczył 
na obu półkulach świata ? Jedną z najważniejszych chwil 
jego życia, na wieczne czasy zapisaną w historyi naszój, 
obchodzi dziś cały naród polski jako setną rocznicę owój 
wkkopomcój przysięgi, którą Tadeusz Kościuszko w imię 
wolności i prawa narodu naszego dnia 24 marca 1794 r. 
składał. My spadkobiercy jego idei za obowiązek i świętą 
powinność uważać sobie powinniśmy obchód ten zrobić 
ogólnym; żaden Polak nie powinien uchylać się, gdzie 
chodzi o złożenie hołdu mężowi, którego cały naród za 
obraz i przykład brać sobie powinien. My na obczyźnie 
nie pozostaniemy w tyle za naszymi braćmi w kraju, 
zwłaszcza, że codziennie mamy przed oczyma miejsca, 
w których Tadensz Kościuszko szukając schronienia jako 
tułacz przez 2 lata przebywał i ztąd, t. j. z Drezna 
wprost do Krakowa podążył, gdzie w następnych dniach 
składał wiekopomną przysięgę.

Wzywamy zatem wszystkich braci rodaków w Dre­
źnie i okolicy zamieszkujących, lub przebywających, ażeby 
się do uświetnienia obchodn tego przyczynić raczyli. Oh* 
chód Kościuszkowski odbędzie się za szczególnem staraniem 
Przemysłowców i Koła Polskiego w Dreźnie, w niedzielę 
dnia 6 maja r. b. w sali hotelu Branna. Chcących na­
sze usiłowania w jakikolwiek sposób poprzeć, prosimy 
o zgłoszenie się do podpisanego niżój w komitecie skar­
bnika. Szczegółowy program odbyć się mającój uroczy­
stości wkrótce ogłosimy.

Drezuo, 19 marca 1894.
KOMITET :

J. F. Komendzlński. Jan Lipczyński.
8. Samnlski. M. Szymkowiak.

L. Sawicki, skarbnik. Adres : KBnigsbrückerstr. 50.
* Stanowisko aptekarzy w społeczeństwie. „Knryer 

Aptekarski“ wypowiada w ostatnim numerze takie ubole­
wania: „Dzisiejsze nasze (t. j. aptekarzy) stanowisko jest 
nieokreślone, podporządkowane; rola nasza jest bierna, 
drugorzędna — a przecież inaczój być powinno, bo jak­
kolwiek lic.ebnie nie imponujemy, przecież jesteśmy wszy­
stkim potrzebni, niezbędni. Jesteśmy korporacyą: trochę 
nankową, niby sanitarną, niby przemysłową ; w rzeczywi­
stości zaś nie mamy nigdzie stałego punktu oparcia i wła- 
snój woli, bo wszędzie jesteśmy „nadzwyczajnymi“ tak na 
uniwersytecie, jak w radzie zdrowia, a pono i w społe- 
cz ństwie. Jedni dają nam jakieś nieokreślone miano: 
p ¿yrodn'ków, drudzy: kupców — więc tytnły wprost 
sobie przec’wne. Stosownie do potrzeby, jedni przyciskają 
nas do swego łona, inni odpychają, jedni chwalą, inni ga­
nią. Nie jesteśmy samodzielni, nie stanowimy odrębnój ca­
łości, lecz tylko jakiś odłamek, bezsilny, zawisły od czyn­
ników obcych.“

* Krawiec Dowe. wynalazca pancerza nie przepusz­
czającego kul, udoskonalił obecnie swój pomysł i przed­
stawiał go licznie zebranym znawcom na polu ćwiczeń 
w Rixdorf pod Berlinem. Z odległości 175 metrów strze­
lano do pancerza karabinami modelu 88- Żadna z kul 
panetrza nie przebiła, gdy jednakże zgromadzeni zażąda i 
wytłómaczenia im wynalazku, przezorny krawiec wręcz im 
tego odmówił, nie chcąc się, jak mówił, narażać na pod­
robienie swego fabrykatu. Warto nadmienić, że pierwsi, 
którzy się z nowym pancerzem spotkają, będą murzyni 
w Afryce, pizeciwko którym niedawno wyruszyła wypra­
wa niemiecka uzbrojona w pancerze Dowego. Z Dowesc 
poznają się niebawem mieszkańcy wielkich stolic europej­
skich, gdyż został on obecnie zaangażowany przez nieja- 
kiego Martina, mistrza w strzelanin do tarczy, i ma z nim 
jechać do Londynu, Paryża i Wiednia, gdzie będą dawać 
przedstawienia: Martin będzie strzelał do Dowego, który 
zakryty swoim pancerzem, udowodni własną osobą jego 
nieprzenikliwości dla kul.

* Uniwersytet Najświętszej Panny. Przed laty trzy­
dziestu zakonnik francuski, Ojciec Sorin, wzniósł pierwsze 
podwaliny uniwersytetu Nótre Dame w stanie Indiana, 
w pobliżu 8cuth Bend (w Ameryce pólnocnój). Zakład 
ten liczy obecnie 600 studentów z górą. Zarząd zakładu 
i nauczanie spoczywa w rękach Ojców św. Krzyża. Sio­
stry tegoż zakonu zajmują się dziećmi i kierują akademią 
panien, wznoszącą się w pobliżu, a liczącą obecnie 250 
uczennic. W uniwersytecie pod wezwaniem Najświętszćj 
Panny przeprowadzony jest całkowity kurs nauk od ele- 
mentarnego aż do wyższego. Uniwersytet udziela paten­
tów, bardzo wysoko cenionych w całój Ameryce północnój, 
a nawet w Meksyku, zkąd wielu przybywa tu uczniów. 
Biblioteka wspaniała, w laboratoryach znajdują się wszel­
kie przyrządy potrzebne do nanki. Niedawno utworzono 
specyalny dyplom dla bakteryologii. W ogóle wydział na­
ukowy stoi wyżój od literackiego; z zakładu wychodzą 
przeważnie lekarze, prawnicy, inżynierowie, teologowie. 
Uniwersytet stósuje się w tóm do ducha, panującego 
w Stanach Zjednoc onych, gdzie większe jest zapotrzebo­
wanie adwokatów, techników, niż ludzi poświęcających się 
literstnrze. Zakład ten jest internatem; władza wycho­
wawcza dba niesłychanie o wygodę i hygieniczny rozwój 
uczniów; msją oni sypialnie obszerne, słoneczne klasy 
urządzone są z uwzględnieniem zdrowotności, rozległe łąki 
do gier, wyrabiających zręczność i siłę, piękny park 
z dwoma jeziorami dla wioślarskiego sportu. W dnie 
dżdżyste wychowańcy spędzają chwile wolne na graniu 
w b lard, w szachy, na fortepianie, na czytaniu dzienni­
ków. Starsi chłopey nie sypiają na ogólnych dortmracb, 
lecz mają osobne pokoje. Do stołu usługują chłopcy bie­
dni, przygarnięci przez władzę uniwersytecką. Po spełnie­
niu’ tego obowiązku, zasiadają oni na jednćj ławie ze 
swymi towarzyszami i narówni z nimi przyjmują udział 
w nauce i zabawach. Kilku takich biednych chłopców 
zdobyło wysokie stanowiska społeczne. Przypuszczani są 
do zakładu młodzieńcy wszelakich wyznań, wielu jest na­
wet żydów. Zakład utrzymuje się z własnych funduszów, 
z opłaty szkólnój, z dobrowolnych darów, z dochodu 
z ferm (jedna z nich ma rozległości 500 hektarów). Bra­
ciszkowie zajmują się uprawą ziemi lub pracują w war­
sztatach ; odzież, obuwie, wyrabiane są na miejscu, spe- 
cyalne wagony kolei żelaznćj dowożą naftę i materyal 
opałowy, wszystkie gmachy, a nawet kościół, oświetlone 
są elektrycznością. Zakład połączony jest z 8outh Beni 
telefonem, posiada też osobną komunikacyą pocztową i te­
legraficzną. Ma własną drukarnią, wydaje książki i dwa 
czasopisma miesięczne „The Notre Dame 8cholastic“ i „Ave
Maria.“ „ , _

♦ Licytacya na marki pocztowe. Londyńska nrma 
Bentom, Buli and Cooper z licytacyi marek pocztowych 
osiągnęła niedawno około 2,600 funtów szterlingów. Nie­
które marki dochodziły do cen bajecznych. Za czarną 
kanadyjską zapłacono 5o ft. szterl., za nowobrunszwicką 
9 ft za nenfundlandzką 19 ft., za markę 4-centymową 
Gnjańny angiehkiój z r. 1850 23 ft., za wadliwie odbitą 
15-centymową markę Stanów Zjednoczonych półn. amer. 
ofiarowano 15 ft. szt.

♦ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24 marca św.
Ireneusza B, i m. „

Wschód słońca o godzinie 5 minut 55 Zachód o go­
dzinie 6 minut 18.



Polski wiersz Grzegorza z Sambora.

K&żdemn, obemanemu cokolwiek z historyą li­
teratury polskiój wiadomo, że rozkwit poezji naszój 
w XVI wieku poprzedziło pojawienie się licznego 
grona poetów, którzy, rozmiłowawszy się w utworach 
klasyków łacińskich, przyswoili sobie ich formę i 
tylko w tym obcym języku wypowiadali uazucia swe 
i myśli, podczas gdy inni, jak Kochanowsk i Klono- 
wicz i Szymonowicz, obok łacińskich, głównie polski­
mi utworami wsławili swe imię.

Do owych pierwszych, wyłącznie łacińskich 
poetów, należy także Grzegorz Wigilancyusz z Sam­
bora, powszechnie Samborczykiem zwany, profesor 
uniwersytetu krakowskiego i kanonik kościołów św. 
Anny i św. Floryana w Krakowie, starszy o siedm 
lat od Kochanowskiego, a młodszy od Janickiego. 
Historycy literatury polskiój wyliczają liczne jego 
utwory poetyczne, niekiedy prawdziwie piękne, peł­
ne rzewnego uczucia i glębokiój, szezerój religijności 
a zawierające nadto wiele szczegółów ciekawych dla 
pisarza dziejów ojczystych — nigdzie jednak nie 
zdarzyło mi się czytać, ażeby Grzegorz napisał jaki 
utwór w polskim języku. Nie wspomina o tern ani 
Bentkowski, ani Wiśniewski, oni Sołtykowicz, ani 
też inni historycy literatury polskiój — a nawet w 
najnowszój, obszernój pracy Marcelego Turkawskie- 
go, ogłoszonój r. 1878 w programie gimnazyum ko- 
iomyjskiego, wypowiedzianem j st stanowcze twier­
dzenie, że Grzegorz z Sambora ani jednego polskie­
go wiersza nie napisał. Do niedawna byłem i ja 
najmocniój o tem przekonany — dziś jednak muszę 
twierdzenie to nazwać błędnem.

Zajmując się bowiem od pewnego czasu tłómacze- 
niem jednego z większych poematów Samborczyka 
na język polski, przeglądałem zarazem i inne jego 
utwory, znajdujące się w tutejszej bibliotece książąt 
Czartoryskich i znalazłem przed jednym z nich sze- 
snastowierszowy epigramat polski, zaopatrzony skró­
conym podpisem Grzegorza Samborczyka. Wiersz, 
przy którym ten epigramat się znajduje, ma nastę­
pujący tytuł: „Panegyricum Vigilantii Oregorii Sam- 
bontani Suasi, de primo Magmfici Domini D. Sta- 
nislai Herborti in Capitaneatum Samboriensem in- 
gre8su, Carmen — epigramat zaś zatytułowanym 
jest: „Na herb Herburtów“. Zrobiwszy to odkrycie, 
udałem się do biblioteki Jagiellońskiój, gdzie także 
egzemplarz tego panegiryku Samborczyka się znaj­
duje i powiedziałem to pp. Wisłockiemu i Estrei­
cherowi. Pan Esteicher przejrzał następnie katalog 
kartkowy biblioteki i stwierdził, iż w nim istnienie 
tego polskiego wiersza obok panegiryku wyraźnie 
jest zaznaczone. Ponieważ jednak rzecz ta ogółowi 
nie jest wiadomą, nie od rzeczy może będzie 
ogłosić drukiem ten krótki utwói Grzegorza,

napisany około roku 1560, dający nam poznać 
jego polszczyznę i dla lingwistów zawsze ciekawy. 
Pisownia jego nie wiele różni się od naszój; jedyną 
różnicę stanowi dwukrotne użycie th zamiast t, 
użycie v zamiast u i daszek, jakiego używają Czesi, 
położony kilkakrotnie nad drugą częścią naszego cz, 
tj. nad z. Prócz tego pisze poeta niektóre rzeczo­
wniki wielką literą i rozróżnia a pochylone od czy­
stego, jak to widać z akcentowania tój samogłoski 
w niektórych wyrazach.

W pisowni oryginału brzmi ten wiersz, jak 
następuje:

Na herb JEIerburtóie.
Herb Herburtowie noszą:

Jabłko z trzema mieczmi:
Kthorym w Niebo wynoszą

Swoje sławę wieczni.
Od rycersthwa rzucono

Jabłko wzgórę wzięte,
Gdy było vmocniono

Przymirze przyjęte:
Trzej ochotni rycerze

Mieczmi je podjęli.
(Nie ciężyły pancerze)

Jabłko za Herb wzięli.
Niech inszy narodowie

Nie skacżą do nieb A:
Trefią w cel i Lachowie,

Kiedy tego trzeba.
V. O. Sambor.

W Krakowie dnia 2 marca 1894 r.
Wincenty Stroka.

obrazu istniejących u nas towarzystw i całego zastępu 
ludzi poświęcających się muzyce, bez względu na to, czy 
imiona ich są ogółowi mniej lab więcej znane.

Wszystko, co ma związek ze sztuką narodową, jćj 
przeszłością czy Btanem obecnym, stanowi już przedmiot 
wystawy i przez komitet przyjętem będzie z wdzięczno­
ścią.

Nikt więc z osób posiadających podobne przedmioty 
nie powinien się cofać przed spełnieniem tego obywatel­
skiego obowiązku; tóm więcćj, że komitet za całość i nie­
naruszalność tych przedmiotów ręczy i że ’’wszystkie one 
będą umieszczone na wystawie w sposób niedopuszczający 
najmniejszej obawy o jakąkolwiek stratę lub szkodę.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 marca. 

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Pani
Kanter, pani Wallflsch z córkami i Lehmann 
z Wrocławia, 8zafarktewicz z Rydzyny.

Z lwowskiej wystawy krajowéj.
Odezwa seltcyi muzycznej.

Sekcya XXII mająca przedstawić na powszechnej 
wystawie krajowej we Lwowie sztukę muzyczną narodo­
wą, zwraca się ponownie do całego społeczeństwa naszego 
z prośbą o popieranie pracy w złożeniu działn okazowego 
muzycznego. Wszystkie zatćm osoby i instytucye ducho­
wne i świeckie, posiadające jakiekolwiek instrumenty da­
wne lub nowoczesne, zabytki pamiątkowe, rękopisy, wyda­
wnictwa itd., raczą je zgłaszać do dyrekcyi wystawy (Ja­
giellońska ulica nr. 15) najdalej do dnia 15 kwietnia. 
Druki i formnl-.rze potrzebne do zgłoszenia, wydaje dy- 
rekcya wystawy.

Nadto uprasza komitet wszystkie Towarzystwa mu­
zyczne, wszystkie Kółka śpiewackie i wszystkie orkiestry 
miejskie i włościańskie, aby raczyły nadsyłać fotografie 
zbiorowe lub układane w jedną całość. Również nader 
pożądanemi są fotografie wszystkich muzyków z kraju, o 
ile możności we formacie gabinetowym. W nadsyłaniu 
tychże nie powinna grać żadnej roli przesadna skromność, 
chodzi tu bowiem o przedstawienie także i w tej drodze

W środę po południu o godzinie l’/4 zakończył 
żywot doczesny, opatrzony śś. Sakramentami, naju­
kochańszy mój mąż, nasz ojciec i dziadek ś. p.

Kazimierz ŁopaczewskL
Pogrzeb odbędzie się w sobotę po południu 

o godzinie 5-tój. (1500)
Stroskana familia Łopaczewskich.

Kórnik, d. 22. 3. 1894.

Walne zebranie

1

Akcyonaryuszów Banku Związku Spółek Zarobk.
odbędzie się w sobotę dnia 31-go marca r. b. o godz. ll-tej 
przed południem w Hotelu Francuzkim.

PORZĄDEK OBRAD:
Sprawozdanie zarządu z czynności banku i przedłożenie 
bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1893.

2. Sprawozdanie rady nadzorczej względnie komisyi rewizyjnej
3. Potwierdzenie rachunku zysków i strat względnie pokwi­

towanie zarządu na wniosek rady nadzorczej.
4. Wybór dwóch członków rady nadzorczej.
5. Udzielenie zezwolenia na przelanie akcyi na nowych

nabywców. (1498)
6. Wnioski.

Karty wstępu na walne zebranie będą wydawane akcyonarynszom 
wylegitymowanym tak I. jak II. emisyi w biurze bankowym począwszy 
od 22 Marca r. b. Spółki, chcące brać udział w walnem zebraniu, po­
winny swemu delegatowi doręczyć i odpowiednie pełnomocnictwo i świa­
dectwo sądowe wykazujące skład zarządu. Akcyonaryusze nie zaopatrzeni 
w karty wstępu nie mogą brać udziału w głosowaniu na walnem zebraniu.

Poznań, dnia 15 marca 1894.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Rada Nadzorcza. Zarząd.

St. Cegielski. Dr. Kasztelan.

Księgarnia i drukarnia parowa
J. B. LANGIEGO w Gnieźnie
poleca Przew. Duchowieństwu wszelkiego rodzaju najnowsze for­
mularze podług instrukcyi administracyjnej dla dozorów kościel­
nych. jako to: wykazy kapitałów, etatów, rachunków oraz sepnl 
tury, metryki, księgi kasowe, llkwidacye itd. itd. (1435)

Jubileusz Kościuszki!
Wydawnictwa

Księgarni Katolickiej w Poznaniu
Żywot KosclnszU, broszura jubileuszowa większa, stron 64 

z 23 obrazkami. — Cena 20 fen. z przesyłką 25 fen. — 10 sztuk za 2 m.. 
franco. 50 egz. za 8,50 m., 100 sztuk za 16 m. 300 sztuk za 30 mrk.) 
wszystko i. przesyłką franco. (1408.

Kościuszko w r. 1794, broszura jubileuszowa mniejsza, str. 
32 z 10 rycinami. — Cena 10 fen. z przesyłką 15 fen.. 10 sztuk za 1 m, 
franco. 50 sztuk za 4,50 m.; 100 sztuk za 8,00 m., 300 sztuk za 20 m. 
wszystko franko.

Obrazy oleodruki i chromolitogr., oraz obrazki kolorowe i czarne.
Medale Kościuszki, mosiężne niklowe i srebrne.
Transparentu kolorowe, przedstawiające Portret Kościu­

szki, Bitwę Racławicką, Przysięgę i Kościuszkę na koniu. — Ceny tych 
wydawnictw podane są w osoanym cenniku jubileuszowym, który na ży­
czenie wysyłamy darmo franco.

Dla komitetów ceny wyjątkowe.
Należytość upraszamy nadsyłać naprzód przekazem pocztowym do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53

z beczką 24.62’/* Spok. — Cukier żurowy L Produkt 
fr. statek Hamburg za marzec 12.85 — płac., 12,87% żąd., kv? Wl* 
cień 12,80- pic., 12.82’/, żąd., maj 12.85- płc., 12,85- , IV •
czerwiec 12,87’/,' płac.. 12.90— żąd. Spok. Obrót tygodnie,». U—------

:ukrxe surowym 117,000 ctr.
Hamsarg. 22 marca. —Okowita słabo, s& marzec-k».^

cień 19_ «««;< A 1Q— mai.1 worwipr. Iftl/.A-»
czerwiec
marzec_... __ __w
78’/,. Usposobienie: potwierdź.

UMIVBI H , AA UlUiC«*. v v ... « — ---------J »■
19— żąd., kwiecitń-maj 19— żąd., majazerwiec 19%t^J 
riec-lipiec 19% żąd. — Kawa good arerag. Santo« „«à»/0 
ec 82%, ta maj 82—, za wrzesień 78—, za grodzi«

1 fmwMbzbiûnÎA- rtnfwiowd«. Obrót 2000 DU6ChóW.

(IMadesiftUo).
Materye jedwabne

c wprost i IMbrylŁl
von Elten & Keussen, Crefeld,

Kur
co<

‘iziałkó’

pity ni

a więc z pierwszśj ręki sprowadzić można w dowolnój ilofej^ j 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdy» 
rodzaju po oenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznaóz. 
jąc bliżój jakiego rodzaju być mają. (150)

iTfirx powierrzi»,
Dnia 22 marca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

Baru- Wiatr. j Stan Term
S t a c y e, metr. powietrza. dels.

Belmullet .... 771 Z.PlnJÎ. 1 pogodnie 8
Aberdeen .... 769 Płd.PId.W. 2 bez chmar 8
Ohrystiansnnd . . 766 Z.Płd.Z. 6|zachm. 6
Kopenhaga . . . 771 Z.Płn.Z, 2 mgła 8
Sztokholm . . . 764 PłdZ. 2 bez chmur 6
Haparanda . . . 749 Z. 6 pół zachm. 4
Petersburg . . . 767 Płd.Płd.Z. 2|zachm. -8
Moskwa .... 767 Płn. 21 bez chmur —18
Cork. Quenst. . . 765 Pld.W. 3 zachm. 9
Cherbonrg . . . 768 W.Pin. W. 3 bez chmnr 7
Helder .... 773 W.Płn.W. 2 pochmurno 6
Sylt ..................... 771 Płn.Z. 1 mgła 5
Hamburg . . . 771 Płn.Z. 2 zachm. 4
Świnoujście’). . . 768 lłn.Z. 1 mgła 4
Nowyport . . . 769 Płd.Płd.W. 1 mgła 2
Kłajpeda . . . 768 1 łd.Płd.Z 3 zachm. 2
Paryż..................... 768 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 2
Monaster .... 770 Płn.Płn.W. 2 mgła 5
Karlsruhe3) . . . 768 Płn.W. 2 bez chmur 2
Wiesbaden8) . . . 769 spokojnie. bez chmnr 4
Monachiom . . . 767 W. 1 bez chmur —1
Ke mienica . . . 769 Pld.W. 1 pochmurno 4
Berlin..................... 768 Płn Z. 2 pogodnie 4
Wiedeń .... 767 Płn.Z. 3 bez chmur 3
Wrocław .... 767 PlnZ. 3 zachm. 3
Ile d’Aix .... 764 Płn.W. 2 pogodnie 4
Nica..................... 763 spokojnie. pochmurno 6
Tryest .... 764 W.Płn.W. 4 pół zachm. 10

’) Nocą śro rano mgła. a) Sron. ’) Nocą śron, rosa.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun 
don) ,,^7~cri-,:EZ-A-3sr“

I. E. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Stai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papia 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych utlno. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
BaHla, 22 marca 1894 rok a. (Kursa końoowe.)

Kurz r dnia 
Pszenica spok. 
na maj . . . 
ta lipiec . . • 
Żyto osłab, 
na maj. . . . 
na lipiec . . . 
Olśj rzip stale, 
na kwiecień maj 
na październik . 
Okowita spok. 
eksportowa . .
na kwiicień . . 
na mai . . . . 
na czerwit c . .
nc. lipiec . . , 
na sierpień . . 
spożywcza. . . 
Owies
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp

, spoż

21 22

Ra

Za

Kospoflarstwe, handel l przemysł.
■agdekarc, 22 marzec. — On kler ziarnisty ezcl. 

work. 92% 13,76, cukier ziarn. ezcl. 88% 13,15, cnk. zlar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt ezc., 76% Rendem. 10,25. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —,— , f. Raftnada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 26,26, miel. Melis I

Nakładem Księgarni Katolickiéj

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło słynne dzieło p. t.

Przewodnik
na drodze życia duchowego

przez
O. G-rcu., Tow. Jez.

(Str. 422 w 16 ce.)
Cena egzemplarza opr. ozdobnie w płótno angielskie wynosi

3 irŁo-rłsJL.
Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie w liście, w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma książkę
odwrotną pocztą franco.______________________________________(1337)

Lejarnia żelaza i fabryka machin
J. MOEGELIN w Poznaniu

140 — 
142 25

122 25 
124 25

140 - 
142 25

122 25 
124 —

43 50
44 60

30 50 
36 10
35 40
36 80 
86 20 
36 50 
60 10

127 76

10,000
0,000

43 75
44 7£

30 60 
35 1C
35 40 
?6 8')
36 20 
36 80 
50 20

128 50

0,000
0,001

:

poleca do urządzeń handlowych 
kolumny, filary, podpory i ramy do okien 

wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 
Zamówienia uskutecznia się w najkrótszym czasie.

Prócz tego wykonuje się

catoite onataia stajem najnowszych konstrukcji
dla koni, bydła 1 nierogacizny.

Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne 
(1495) wykonuje się bezpłatnie.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, (1404)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w nąjnowsze materye 
z najlepszych fabryk kraj owych i zagranicznych

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

ua znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne,

osaaaia“
Dr. Karchowski & Krysiewicz <1454

Poznań, ulica Berlińska nr. 15,
Farbiamia parowa, 
Pralnia chemiczna, 
Apretura firanek, 
Zakład impregnacyjny

dla nadania nieprzemakalości lub ogniotrwałości

W'

NOWE WYDANIE!
Adama Mickiewicza dzieła

wydanie w 4-rech tomach 
przepysznie oprawne tyl­
ko 4 m. z przes. fr. na odległość 
10 mil 4,25 m., na dalszą odległość 
4,50 m., jest to najlepsze i najtań­
sze z wszystkich dotychczasowych 
wydań, co tylko otrzymała i poleca

księgarnia (1496)
N. Eamieńskiego i Sp.

w Poznaniu (Bazar).

Łaskawym odbior­
com moim donoszę 
uprzejmie, iż składy 
moje będą w pierw­
sze święto Wielkano­
cne także od 7-ej do 
9-tej rano zamknięte.

X 1. Leitgeber.

Medale
pamiątkowe z popiersiem 
i herbem Kościuszko­
wskim bardzo pięknie, moim 
nakładem wykonane, wielko­
ści około talara, polecam po 
50 fen. za sztukę (1483)

J. BIAŁAS v Poznaniu,
Skład złotej i srebrnej 
biżnteryi i okularów

przy ulicy Wrocławskićj róg 
Starego Rynku 60.

Zegarki srebrne najlepszy 
fabrykat pod 3 -letnią 
gwarancyą, jedynie wia­
ro godnie przedstawiają­
ce Kościuszkę przysięga­
jącego na rynku w Krakowie, 
poleca Remt. cylindrowe w ce­
nie 22 i 24 mrk., Remt. an 
krowę w cenie 35 mrk.

D. Dybizbański
HÜEBNER t’447) 

Skład złotniezo - zegarmistrz.
Ś-ty Marcin nr. 58.

Młody człowiek,

Nlem.3%poź.pań. 
Oomol. 4% • • 
Consol. 8’/,% . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3’/,% 1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw 
Pols. 4%% 1. zas, 
Pols. llkw.lis.zaa. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% , kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . 
Disconto com,

Usposobienie : 
stale.

Si czoła. 22 marca 1894 roka.
Kuro z ditia 

Pszenloa niezm. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-pażdz,

21 22

134 50 
138 50

134 50 
138 50

117 - 
121 -

117 - 
121 -

43 70
44 -

43 70
44 -

21
87 70 

107 60 
101 60
102 90
68 40

103 70

22
87 75

107 75 
101 (o 
103 -
98 30

108 70

Bzyst

kiego

97 80 97 
163 90 163 95
94 60

220 76 
104 40 
67 - 
65 - 
96 76 
91 90 

227 10 
48 70 

192 30

U8Zéj

94 50
220 66 
104 40 
66 90 
6. - 
96 75 
91 90 

227 75 
48 50 
93 25

odn

tUUGC
iztów

18 
•ia z

a

(Kursa końcowe.)
21

Okswlta niezm.
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petrolera
w miejsca

NABOŻEŃSTWO
na. cza»

9 ® □o

29 - 
29 30 
31 30

8 8(

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Nąjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego utożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum. 
t ’oleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Pasy skórzane I
bcwołnlant, pardane I z atanl włdbł«dzi<

Skórę anglelMlią na psa?. (866)
Ouimo-w* płyty, smary, wąłs stc. 
ksbeat sgwotrwaly opskaask w płzhwb i smaroah. 
;Vp«.vaty szklane i staoyi Dr. Dtlbrleko w Bschnie- 
Smarowulkl Torote, Stooffen sto- fe staKp ttnanwa. 
'rłiMMB ntaAy 4» paaryża^sh —snwidknw (osasaądność

w dbrie 80%).
World 4o abota.
Ptaobty na lokomohU« patsea

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz «kład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Bi&marka ulica nr. 10.

Jako kupujący poszu­
kuję w W. Ks. Poznań- 
skiem kupna dóbr ry­
cerskich w cenie 600 
do 700 tysięcy marek 
przy dowolnej zaliczce. 
Dobra te muszą się do­
brą kulturą i wygodną 
komunikacyą nadawać 
przedewszystkiem do u- 
prawy buraków i przed­
stawiać przyjemości wi- 
legiatury, ostatnie jednak 
nie jest głównym warun­
kiem. Mając zamiar za­
wiązać stosunki tylko 

właścicielami, proszę

Polecamy

„Obrazy Kościuszki“
Medale tłoczone wypukło (relief) 
z popiersiem T Kościuszki, symbo­
lami i dewizami naród, około 20 
bm. będą gotowe. — Prosimy o wcze­
sne zamówienia — Sprzedającym 
jak najtańsze ceny. (1421)

S. Bendlewicz i Sp.
Pleszew.

Pigkne dobra rycerskie z gorzelnia

Bli

8Z’

«

S'

(w Prusach Zach.) około 2500 mórg, 
z pięknym pałacem i parkiem, 
z znakomitym inwentarzem ■ 
6 01)0 Itr. kontingensu, obciąż, tylko 
landszaftą (180000 M.) są na sprze­
daż z pow. rozłączenia. Tylko po­
ważnym rfcflektantom udzieli bliższ. 
wiadomości C. Pietrykowski w 
Toruniu. (1443)

obeznany z pojedyńczem i dnbełto. 
wem prowadzeniem książek, znający 
dokładnie język polski i niemiecki, 
szuka miejsca od 1-go maja rb. Ła­
skawe oferty pod S. B. 1462 do 
Eksped. Kuryera Pozn.

(przyrzekając ścisłą dy- 
skrecyą) o dokład. oferty
sub Senator N. M. do
ekspedycyi anonsów Ru
dolfa Mosse, Hamburg.

Służący
kawaler, obecnie w miejscu, poszuk- 
miejsca od 1 lub 15 maja albo pó- 
zuićj w większ. dworze. Służył przy 
konnicy, potr. mł. konie dojeżdżać. 
Byt u jenerała, potem w zamku, 
chwilowo u hrabiego 4 rok za służ, 
i koniuszego. Przyj, miej, w Księ­
stwie lub za zagranicą. Władaj?2- 
poi. i niem. Od pierwsz. państw 
świad. Łask, oferty upr. sub B 10- 
postlagernd Głogowa (Gr. Glogau).

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drakami Koryera Poznańskiego.
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